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Korzystne skutki
równowagi budżetowej.

UŁEWCAMY.
Rok wiezienia za działalność anti- 

państw ow ą.
N o w o g r ó d e k .  S ąd  Okręg, w  

•yodnie na sesji w y jazdow ej w  S łoni­
n ie  ro zp a trzy ł  sp raw ę  by łego  posła 
'■  b iałoruskiego w łościańsko  - robotn i­
czego klubu poselskiego P a w ła  K ryn- 
-?-uka. Sąd skaza ł  posła K rynczuka 
ki 1 rok ciężkiego w ięzienia za an ty ­
państwowe w ystąp ien ie  w  H ołyńce. 
Nazajutrz odbyła się druga ro z n raw a  
■rzeciw Krynczukow i, oskarżonem u 
: tych sam ych  a r ty k u łó w  za podobne 
Wystąpienia w  W ereczyn ie .

Ofiary ognia.
W a r s z a w a .  W  nocy  w  m iejsco­

wości S w ir  pow. św ięciańskiego w y ­
buchł p o ża r  z nieustalonej narazie  
1rzyczyny, k tó ry  zniszczył 6 domów.
W czasie akcji ra tunkow ej został p rz y ­
gnieciony odłam kam i muru s trażak , 
^tan jego jest ciężki. S t r a ty  ogółem 
VvVnosza 175.000 zł. Dochodzenia w  
nku. (Pat.)

Kara za pobicie policjanta.
r3 P o z n a ń .  P rz e d  S ądem  Okr. w
1 oznaniu s taną ł  s tuden t un iw ersy te tu
poznańskiego, cz łonek O bozu W ielkiej 
^olski. M arjan Ł ażew ski.  o sk arżo n y  o
pobicie p rzodow nika  policji p rzed  g m a­
chem u n iw ersy te tu  w  czasie zajść po 
°bchodzie imienin M arsza łk a  P iłsu d ­
skiego. Sąd skaza ł  Ł ażew sk iego  na 
niesiąc wiezienia. (Pat.)

Rokowania handlowe czesko-nie­
mieckie.

P r a g a .  „ P ra g e r  P r e s s e “ zamie- 
i-cza  w y w ia d  z m inistrem  handlu dr. 
n'Uitouskiem. k tó ry  po ruszy ł  m. in. 
Ayestje um ów  hand low ych  z W ę g ra -  
!bi i Niemcami. W  sp raw ie  rokow ań
7 Niemcami p rzy zn a ł  minister, że 
l,tknę ły  one na m a r tw y m  punkcie 
Nvskutek  niemieckich ceł ag ra rnych , 
j ed zą cy ch  w  in te resy  Czechosłow acji.  
Minister nic widzi możności uzyskan ia

dzisiejszych w aru n k ach  od Niemiec 
T czego  w ięcej, ponad klauzulę na jw yż-  
<zego uprzyw ile jow ania.

N ow y agitator niemiecki za rewizja 
traktatu wersalskiego.

N o w y  J o r k .  P rz y b y ł  tu gene- 
r^ł von Buelow. k tó ry  ośw iadczy ł  w  
Wywiadzie p ra so w y m , że całkow icie 
ńpdziela. zdanie dr. Schach ta  o ko- 
" 'eczności rewizji planu Younga i t r a k ­
tatu w ersalsk iego . *

O czy  całych Niemiec zw rócone  są 
Jki Schachta . jako p rzy sz łeg o  czołow e- 
5°  p rz y w ó d cę  narodu. H itlera  von* 
^ u e lo w  u w a ża  za  osobistość g ro te sk o ­
w i ,  a ruch hitlerow ski za p rz y p ad k o ­
wy, nie m a jący  w iększego  znaczenia.

Pamiętniki gen. Pershinga.
, .  N o w y  J o r k .  G enera ł John P e rs -  

k tó ry  dowodził arm ją  a m ery k ań ­
ską w e  Francji, ukończył pisanie p a ­
miętników z czasów  wojny św iatow ej.

amiętniki obejmują okres  od w y p o ­
wiedzenia w ojny  Niemcom przez  S ta- 

Zjednoczone do zaw arc ia  rozejmu. 
ta  zajęła Persh ingow i blisko 

^  lata. (Pat.)

W a r s z a w a .  P ism em  z dnia 
30 październ ika  r. b. do radca  finanso­
w y  rządu  polskiego p. D ew ey , zwolnił 
zgodnie z postanow ieniam i planu s ta ­
bilizacyjnego 75 milj. zł. specjalnej r e ­
z e rw y  skarbow ej,  pozostającej w  B an ­
ku Polskim, a to  w obec  posiadania 
przez  S karb  P a ń s tw a  dosta tecznych  
re ze rw  k aso w y ch  i u trzym ane j  w  ciągu 
lat t rzech  rów now ag i budżetow ej.

P a r y ż .  (Tel. wł.) W e  w to rek  o t­
w a r ta  została  nad zw y cza jn a  sesja  p a r ­
lamentu francuskiego. P o  odczytaniu  
60 in terpelcyj ośw iadczy ł p rezes  mini­
strów . Tard ieu , że rząd  go tów  jest od­
pow iedzieć najprzód  na interpelacje, 
odnoszące się do polityki zagranicznej, 
a następnie  w  sp raw ie  s tosunków , p a ­
nujących w  lotnictwie francuskiem.

P o  ożyw ionej dyskusji uchw alono 
p rzystąp ić  n a ty ch m ias t  do ro z p raw  nad 
polityką zagraniczną. U ch w ałę  tę 
p rzy ję ła  izba śmiechem, w iedziano b o ­
wiem, że g łó w n y  interpelant, F ranklin- 
Bouillon, me p rzyniósł  ze soba rę k o ­
pisu p rzem ów ien ia  i aktów , r lie spo­
dziew ano się bowiem , aby  dyskusja  
rozpoczęła  się już na p ie rw szem  posie-

B e r l i n .  (Tel. wł.) Sejm pruski 
rozpoczął o b rad y  nad wnioskiem  o w y ­
rażenie nieufności m inistrow i S ever in - 
gowi. W s z y s c y  m ó w cy  opozycyjni 
ostro  a takow ali Severinga . W  czasie 
przem ów ień  przychodziło  kilkakrotnie 
do burz liw ych  scen.

S tro n n ic tw a  rząd o w e  ogran iczy ły  
się do p rzem ów ien ia  socjalisty'' Leiner-

P  a r y  ż. O m aw ia jąc  na zebraniu 
politycznem politykę zagran iczną  F ra n ­
cji, F ranklin  Bouillon ośw iadczył,  że 
zc w szystk ich  stron s łychać  obecnie 
g łosy  o wojnie, w  zw iązku z czem  po­
w staje  k ry z y s  ekonomiczny. Jes t  ty l­
ko jeden sposób uniknięcia wojny, 
s tw ierdz ił  m ó w c a : P rzed ew szy s tk iem  
utw orzen ie  uniji w szystk ich  F rancu-

W  i e d e ń. Na podstaw ie donie­
sień, że socjalis tyczny Schutzbimd po ­
siada tajne sk łady  broni i amunicji, mi­
n ister sp raw  - w e w n ę trzn y ch  S tahrem - 
berg  zarządził rew izję  w  lokalach so­
cjalistycznych w  całei Austrji. R ew i­
zja domu, gdzie mieści się „A rbeiter 
Zeitung“, dała  rezu ltat negatyw ny . Na­
tomiast przy  rewizji w  Grazu. Ins- 
brucku, W iene r  N eustadt i w  innych 
mniejszych m iejscowościach znalezio­
no broń i amunicje.

Zwolniona sum a 75 milj. zł. zosta ła  
p rzeznaczona  przez  m in is te rs tw o  sk a r ­
bu po uzgodnieniu z doradcą finanso­
w y m  i p rezesem  B anku P olsk iego  na 
1) sp ła tę  bezp rocen tow ego  długu S k a r ­
bu P a ń s tw a  w  B anku  Polsk im  w  k w o -  
lic 25 milj. zł., 2) na pomoc d la  insty- 
tucyj rolniczych 25 milj. zł., 3) zw ięk­
szenie p łynnych  r e z e rw  S karbu  P a ń ­
s tw a  25 milj. zł. (Pat.)

dzeniu. Jak o też  zw rócił  się z p rośbą 
do parlam entu  o odroczenie dyskusji 
do czw artku .  P a r lam e n t  w śród  ogól­
nej w esołości uchw alił  odrzucić tę 
prośbę. T ak a  sam a scena p o w tó rzy ła  
się p rzy  drugim interpelancie, Scapi- 
n*im. Dopiero trzeci interpelant, b y ły  
minister, Albert, zd ecy d o w a ł  się p rz e ­
m awiać, pomimo, że rów nież  nie by ł  
p rzy g o to w an y .  P o d cza s  jego m ow y, 
w  k tórej bronił B rian d a  p rzed  ptakami 
p raw icy ,  p rzysz ło  do bu rz liw ych  scen 
tak, że posiedzenie m usiało  bvć  p rz e r ­
w ane  n a  pół godziny. P o  w znow ieniu  
posiedzenia Albert dokończył p rzem ó ­
wienia. poczem  dalszą dyskusję  odro­
czono do czw artku .

ta, k tó ry  s ław ił S ev er in g a  jako tego 
m ęża, k tó ry  uchronił republikę n iem ie­
cką p rzed  zbolszew izow aniem .

Minister S ever ing  nie zab ie ra ł  wrca- 
le głosu, p rzys łuch iw ał  się tylko m o­
w om  z ła w y  rządow ej.  Głosowanie 
nad  w nioskiem  odbędzie się w e  c z w a r ­
tek.

zów, i następnie formalna deklaracja, 
że naszą g ran icą  w schodnią  jest W isła .  
Z aw arl iśm y  t rak ta t  w o jsk o w y  z P o l­
ską  i k tokolw iek  zaczepia Polskę, z a ­
czepia Francję .  Jeżeli się to powie zu- 
nełnia jasno, dokończył m ówca, m ożna 
b yć  spokojnym, że n iebezpieczeństw a 
się zmniejszy. (Pat.)

W  Insbrucku naprzyk ład  w ładze
skonfiskow ały  do tychczas  6 karab inów  
m aszy n o w y ch  i wiele innych m a te r ia ­
łów  w ojennych. W  W ien e r  Neustadt
p rzeprow adzono  rewizję  w  gmachu r a ­
tusza, gdzie znaleziono w ięk szą  ilość 
broni. W ed ług  tw ierdzen ia  socjal-de- 
m o k ra tó w  broń ta  zosta ła  zeb rana
w śró d  ludności Burgenlandn w  czasie, 
k iedy Burgenland przechodził w  po­
siadanie Austrji. Jak  donoszą u rzędo­
wo, spokój nie został nigdzie zak łó ­
c o n a  ( P a t i

Dwie miary.
R zecz szczególna, jak niek tórzy  lu­

dzie potrafią zmieniać poglądy i u w a ­
żać  dzisiaj za  złe to, co w czora j  by ło  
dla nich szczy tem  genjalności. Cechą 
tą  odznaczają  sie szczególnie ugrupo­
w an ia  p raw ico w e  w  rodzaju n a ro d o ­
wej lub chrześcijańskie j demokracji. 
N aprzyżład  oburzają się on'e na  to, że 
m arsza łek  Piłsudski sp raw uje  rządy  
po dyk ta to rsku .  że uniemożliwiał po­
słom swmbodnc w y p o w iad an ie  się w 
sejmie, że w obecnej akcji w yborczej 
posługuje się takimi środkami, jak a r e ­
sz tow anie  by łych  posłów, lub unie­
w ażnian ie  list kandyda tów .

Skarg i te  b y ły b y  m oże  teoretycznie 
uzasadnione, g d y b y  to w szys tko ,  co 
opozycja zarzuca, działo się w b re w  
praw u. T y m czasem  k aż d y  b ez s tro n ­
n y  p rzy zn ać  musi. że rząd w  postępo­
w aniu  swojem  trzy m a  się ściśle o bo ­
w iązujących  us taw . Zam ykanie  i od ­
raczan ie  sesji se jm ow ych  p rzew id z ia ­
ne było  w  konstytucji, k tó rą  uchwaliła 
dzisiejsza opozycja. R ząd  korzys ta ł  
w ięc  z p rzys ługu jących  mu uprawmień, 
gdy  ty lko widział, że posłowie w p ro ­
w ad za ją  co raz  w iększy  zam ęt w  życie 
p ań s tw o w e  p rzez  to. iż zw alcza ją  sam 
rząd. a nie stosują rzeczow ej k ry tyk i  
do jego poczynań.

O b u rza  się opozycja  nad  a re sz to ­
w aniam i by łych  posłów'. Możtfa ubo­
lew ać  z ludzkiego punktu  w idzenia  nad 
tern, że pew na  ilość ich pozbaw iona zo­
s ta ła  wolności. Ale jakąż  b y łab y  w ia-  
dza. k tó rab y  pozw oilła  na takie pod­
burzanie przeciw'ko niej. jakiego do­
puszczali się a re sz to w a n i?  1 znowu 
k ażd y  bezstroriny p rzy zn ać  musi, że 
ich ataki na rząd  przechodz iły  w sze l­
kie g ran ice  dopuszczalnej k rytyki,  
O brażali rząd. drwili z poszczególnych 
ministrów' i szefa rządu, dochodzili n a ­
w e t  do tego, że o tw arc ie  w ys tępow ali  
przeciw'ko głowie państw a . To. co 
opozycja  robi. nie jest używ an iem  w ol­
ności obyw atelskie j,  lecz jej n ad u ży ­
w aniem. Niema na świecie takiego 
rządu, lźawet uajliberalniejszego. k tó ­
r y  pozw oliłby  na podobne pos tęp o w a­
nie i nie s to sow ałby  ustaw' do tych. 
k tó rzy  p rzec iw ko  niemu podburzają  
ludność. Jak  długo sejm b y ł  czynny, 
rząd  respektu jąc  obow iązujące u s ta ­
w y. g w aran tu jące  posłom n ie tykal­
ność, znosił cierpliwie ich ataki. Skoro  
us ta ła  Fietykalność. zrobił uży tek  
z us taw , k tó re  p rzew idują  pozbaw ienie 
wmlności za czvnv. w rog ie  rządowi. 
Pos tępow an ie  rządu  jest n iewątpliw ie 
niemiłe tak  dla zaa re sz to w an y ch ,  jak 
i dla ich stronnictw . Me nie jest b e z ­
praw iem . w ięc  i pod tvm  w zg lędem  
za rzu ty  opozycji są bezpodstawnie.

T ak  sam o rzecz sie ma z uniew'aż- 
riianiem list kandydatów*. Jeśli rzeczo ­
zn aw cy  s tw ierdzaią .  że wwm agane 
przez  ordynację  w y b o rc z ą  podpisy  w y ­
borców' nie sa p raw dziw e , lub jeśli 
inne formalności nie są zachowmne, 
w' takim razie  nie m ożna czynić r z ą ­
dowi za rzu tu  jeśli k o rz y s ta  z upraw/- 
rłieri i listy takie un iew ażnia.  Z resz tą  
ordynacja  przew iduje odwmłanie od 
orzeczeń komisyj w y b o rczy ch  i ci, 
k tó rz y  u w aża ją  się za pokrzVW'dzoŁ 
nych, mogą te o rzeczen ia  zaskarżyć-

Parlament francuski rozpoczął obrady.

0 v9tum nieufnoict dla ministra Severinea.

Jedyny snosób uniknięcia wojny.

Walka z bojówka sociaHstyciaa w Austrji.



A że ordynacja jest tak ułożona, że 
nie przew iduje załatw ienia odwołań 
przed terminem w yborów , to już nie 
jest winą obecnego rządu. Niech żal 
mają stronnictw a opozycyjne do siebie, 
że taką ustaw ę uchwaliły.

Narzut zasadniczy zatem, jakoby 
m arszałek Piłsudski rządził po dykta- 
torsku, jest zupełnie nieuzasadniony. 

Byłby 011 słuszny, gdyby postępow ał 
tak. jak naprzykład Mussolini. D ykta­
tor włoski jest przecież ideałem  dla 
naszych stronnictw  praw icow ych. 
W szystko to. co mówi i robi, jest w  ich 
pojęciu Najlepsze. Nie mają też dosyć 
słów  entuzjazm u dla niego. A jakżeż 
postępuje on ze swym i przeciw nikam i? 
C zyż trzeba przypom inać, jakie rep re­
sje stosow ano wobec p rasy  opozycyj­
nej? Po  bardzo niedługim czasie prze­
stała ona poprostu istnieć i dzisiaj nie­
ma we W łoszech pisma, k tóre odw a­
żyłoby się n*a najlżejszą k ry tykę  za­
rządzeń rządu, nie m ówiąc już o zw al­
czaniu go. A jak załatw ił się M usso­
lini z parlam entem ? Faszyści kijami 
bili do u tra ty  przytom ności posłów 
opozycyjnych i nie dopuszczali ich do 
sali posiedzeń. A gdy im odeszła ocho­
ta n*arażenia się na dalsze pobicie 
i zbojkotowali parlam ent, w ów czas 
zwolennicy rządu, będący w skutek 
tego w  większośąi, uchwalili sobie taką 
ordnację w yborczą, że teraz  do parla­
mentu może wejść tylko faszysta. 
O pozycjonistów pakowano bez skru­
pułów do więzienia, albo wydalano 
z granic państw a, a m ajątki ich konfi­
skowano. Na to nie oburzali się wcale 
nasi „dem okraci11 narodowi i chrze­
ścijańscy.

Jakżeż dalekie są m etody P iłsud­
skiego od postępow ania Mussoliniego. 
A mimo to spotykają się one z potępie­
niem. G dyby Piłsudski chciał stosow ać 
m etody Mussoliniego, już daw no nie 
byłoby u nas opozycji, a pisma jej albo 
nie istniałyby wcale, albo m usiałyby 
go w ychw alać na w zór p rasy  w ło­
skiej, k tóra bez w yjątku w ychw ala 
Mussoliniego. Zam iast cieszyć się 
z tego. że Piłsudski nie w szedł w  ślady 
Mussoliniego i pozwolił żyć opozycji, 
a za to ham ow ać sw e niezadowolenie 
i starać  się znaleźć jakiś sposób w spół­
działania dla dobra państw a, przyw ód­
cy opozycji w ynajdują coraz nowe za­
rzuty. byle tylko zohydzić rząd  i P ił­
sudskiego w  oczach ludności. Co w zbu­
dza u nich entuzjazm dla Mussoliniego, 
to samo, choć w  formie bez porów na­
nia łagodniejszej i zaw sze ujętej
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w ram y legalne, nazyw a się dyktaturą, 
łamaniem ustaw  i ukrócar/iem wolno­
ści. Bo przyw ykli oni stosow a do 
w szystkiego dwie m iary. W szystko 
jest dla nich dobre, co prow adzi do za­
pewnienia w ładzy im samym . Gdy je­
dnak te same, lub podobne środki sto­
suje ktoś inny, są one uw ażane za 
zbrodnię.

To są m etody, jakiem! w alczy opo­
zycja. Nie są one w  stanie u trzym ać 
się na dłuższą metę i przekonać narodu 
o szczerości jej postępowania. Zdaje 
on sobie coraz bardziej spraw ę z tego, 
że nie w  w alce z m arszałkiem  Piłsud­
skim, lecz w e w spółpracy z nim leży 
przyszłość i pomyślność Polski.

(C iąg  d a lszy ).

— Różne wieści o tern się szerzą, 
iedni mówią. że pod Basantello nie­
wierni wojska cesarza wysiekli, dru­
dzy Squillace, jako miejsce pogromu 
oznaczają.

— A cesarz?  A M ściwoj?
— W ieść ciemna krąży, że poszli 

a- niewolę.
— M argraf D ietrich? Książę saski?
— W idziano ich rozproszonych po 

włoskiej ziemi. Oddziały ich z łupie­
ży żyją. kraj pustosząc.

— Pew naż to w ieść? ,
— Co do M ieczysława, bezw ątpie- 

iia. Rozmaite zaś pogłoski o Ottonie 
' naszych m agratach zwiastuni nie­
szczęścia przynieśli, co do tw ego męża 
'wszyscy ludzie, w szystkie wieści na 
jedno się zgadzają: poległ.

Edyta znowu wpadła w  spazm aty­
czny płacz.

— Jed z iem y . . .  natychm iast je­
dziemy . . .

— Sługą tw ym  jestem, o dostojna 
pani.

*

— Kłamiesz! — zawołała Adelajda.
— P raw d ę  mówię.
— Kochałeś ją.
— Nie.
— Słyszałam  słow a tw e czułe, któ­

re do niej szczebiotałeś, słyszałam  
hymn uwielbienia, jaki śpiew ałaś na 
cześć jej urody.

W ilhelm dziwnemi oczami spojrzał 
na Adelajdę.

— S łyszałaś to, dostojna? Dobrze. 
Niech więc i tak będzie. P rzebacz mi

| Przegląd polityczny
Dziwni przyjaciele.

W  ostatnich tygodniach głośnem 
stało się nazw isko publicysty francu­
skiego, G ustaw a Herve, k tó ry  od ja­
kiegoś czasu rozpoczął kampanję p ra­
sow ą za rew izją granicy polsko-nie­
mieckiej. Pomimo, że cała praw ie prasa 
francuska potępiła w yw ody Hervego, 
prow adzi on w  dalszym  ciągu agitację 
na korzyść Niemców. Św ieżo znowu 
ogłosił w  sw ym  dzienniku „Victoir“ 
artykuł, w którym  sta ra  się przekonać 
sw ych czytelników  o konieczności od­
dania Niemcom tak zwanego kory ta­
rza polskiego . Dowodzi on, że w szy ­
scy politycy francuscy w  głębi swego 
serca m yślą tak, jak on, mianowicie, że 
ustęp trak tatu  w ersalskiego, dotyczą­
cy kory tarza, musi być zrew idow any. 
H erve tw ierdzi, że jest przyjacielem  
Polaków  i że bynajmniej nie zdradza 
ich, prow adząc obecną kampanję, lecz 
przeciw nie oddaje Polsce przysługę, 
gdy radzi, aby Francja w sposób p rzy ­
jacielski doradzała w  W arszaw ie ko­
nieczność oddania Niemcom korytarza.

Za przykładem  Hervego poszedł 
radykalny poseł Got. k tó ry  w piśmie 
„Republique“ tw ierdzi, że na wypadek 
wojny ko ry ta rz  nie ma żadnego zna­
czenia dla Polski. Zostanie on bez 
trudności zajęty przez Niemców. Go­
spodarczo jest zaś potrzebn'y tylko 
Niemcom. Kwestję tę można łatw o roz­
wiązać, gdy się ją będzie badało z zim­
ną krw ią. ’

Na szczęście te głosy są we F ran ­
cji odosobnione, zw łaszcza teraz, gdy 
Niemcy coraz jaw niej zdradzają sw e 
zam ysły.

Parlamentaryzm w pojęciu nacjona­
listów austriackich.

Dnia 9 listopada odbędą się w ybory 
do parlam entu austriackiego. W alka 
w yborcza przybiera coraz ostrzejsze 
formy. Nacjonaliści sprow adzają w v-

jednak, że cię pytam, dlaczego ty śle­
dziłaś nasze rozm owy, dlaczego wzbu­
rzoną jesteś na myśl o uczuciu, jakieby 
powstało w mem sercu dla M ieczysła- 
wowej żony?

— Adelajda zm ieszała się.
— B o . . .  b o . . .
— Mów Adelajdo — mówił W il­

kiem, bystro  w oczy krasaw icy pa­
trząc.

— Jak to?  Ty tego nie rozumiesz, 
ż e . . .  mię Edyta i jej mąż obchodzić 
m o że . . .

P rzez usta W ilhelma przebiegł na­
gle jakiś złośliwy śmiech, który  wnet 
zniknął z tw arzy . Wilhelm, spuścił 
głowę ku ziemi i rzekł głosem nastro ­
jonym na smutek wielki i kłam stw o 
uczucia wielkiego:

— Nie bierz mi Adelajdo za złe. że 
odtrącony od o łtarza jednego bóstwa, 
śmiałem spojrzeć na drugie . . .

' *  *
<•

Wilhelm mówił praw dę, że on nie 
kochał Edyty. W  duszy tej zresztą 
marnej, nie mogło się zrodzić wielkie 
żywiołow e uczucie. Nawiedza ono 
każdą ludzką duszę, jako jednak jeden 
bo.ók ze szczytu skały tatrzańskiej 
spada, hucząc i pieniąc się, k ryształo­
w e w ody w  doliny niesie, drugi zaś le­
niwe falę przez błota i kałuże toczy, 
tak miłość jednej duszy niepodobna jest 
do drugiej. Nawiedziła duszę W ilhel­
ma miłość do Adelajdy, serce ciężki 
żal ogarnął na wieść, że ona innemu 
rękę odda:c. Ale ani iego miłość, ani 
jego żal nie były  górskim potokiem . . .

Przyw iązanie, jakie się podczas 
ciężkiej choroby zrodziło do Edyty, 
było z początku uczuciem wdzieeżno-

bitnych hittlerow ców  z Niemiec, k tó ­
rzy  w  znany sposób podburzają tłumy. 
Sekunduje im dzielnie obecny austria­
cki m inister sp raw  w ew nętrznych, ko­
mendant bojówki nacjonalistycznej, 
hr. Stahrem berg. Dziwne pojęcie ma 
ten minister o parlam entaryźm ie. Na 
jednem z publicznych zebrań ośw iad­
czył, że „dzisiejszy austriacki parla­
ment jest budą, w  której różni partacze 
rozsiedli się na pluszowych fotelach. 
Naszem politycznym forum, naszą a re ­
ną walki nie jest parlam ent. Naszym 
zamiarem  jest tylko w ysłać do tego 
parlam entu nasz oddział szturm ow y 
i ustaw ić tam straże  polowe, k tóreby  
baczyły, aby tam zbytnio nie fuszero- 
urnio. G dyby to zaś nastąpiło, to my 
p rzy  pom ocy bykow ców  i pałek gum o­
wych energicznie zabierzem y się do 
tego dem okratycznego rozpierania się.“

Można sobie w yobrazić, jak będą 
w yglądały obrady przyszłego parla­
mentu austriackiego.

Dokoła sprawy odszkodowań 
wojennych.

Członek niemieckiej delegacji do 
Ligi Narodów, były  sekretarz  Stanu 
Rheinbaberi, w  rozm owie ze w spół­
pracownikiem „Neue Freie P re sse11 
stara  się udowodnić, że rew izja planu 
Younga i zagadnień reparacyjtiych leży 
w  interesie nie tylko Niemiec, lecz tak ­
że i całego św iata, a to ze względu na 
ogólne przesilenie gospodarcze. Mimo 
to przyzn'aje Rheinbaben. że atm osfera 
dla poruszenia zagadnień odszkodo­
w aw czych nie jest dziś pomyślna. W y­
nik w ybojów  niemieckich zaostrzył 
stosunek Francji do Niemiec w sposób, 
jakiego nie znano od czasu zatargu 
z powodu Ruhry. Anglja ma zbyt dużo 
kłopotów  w ew nętrznych, ażeby mo­
gła odegrać rolę pośrednika między 
Niemcami a Francją. W łochy nato­
m iast przyznają się na całej Iinji do po­

ści za serdeczną opiekę, jaką go Mie- 
czysław ow a żona otaczała. O czaro­
w ała go krasa cudzej żony, lgnął do 
niej i szukał jej tow arzystw a, gdy w io­
sna nadeszła chodził za nią krok w 
krok, ale nie wiodło go do niej uczucie 
zrodzone w duszy, uczucie mające 
czystość skrzydeł anielskich . . .

Podobała^ mu się kobieta w s trasz­
nej samotności i nudzie, rozryw ką było 
jej tow arzytw o, śmiała się do niego 
nadzieja niedozwolonej miłości z pięk­
ną kobietą, urok. jaki ma owoc zaka­
zany . . .  interes, jako budzi sposobność 
uwiedzenia cudzej żony . . .

1 kłam ała jego lutnia miłość i kła­
mały jego usta uczucie, którego w ser­
cu nie było. Nic uczucia, nie serca 
pragnął lecz ust różowych, krasnej żo­
ny słowiańskiego księcia, nędznic i 
podstępnie pragnął zdobyć względy 
próżnej bez granic kobiety.

Na szczęście Edyta nie prędko szła 
na lep słodkich słów ni zaklęć miło­
snych. Była to niew iasta próżna, po­
chlebiały jej zachw yty  W ilhelma, że 
zaś nie była posiągiem cnoty ani cha­
rakterem  spiżowym, Bóg wie jak da­
leko byłyby ją zaw iodły gładkie słow a, 
W ilhelma, gdyby nie to. że przed ocza­
mi stał mąż. który  ją bez granic ko­
chał, łzy, k tóry  w  chwili pożegnania 
w idziała na jego powiekach . . .

*  *  ’•

W  lichej duszy śpiew aka, nowe za­
m ysły się rodzą.

— Śledziła nas — myśli Wilhelm 
podsłuchiwała, w  oczach jej czytam  
z a z d ro ś ć .. .  D laczego?

— Bo zniknął z oczu Mściwoj, Bóg 
wie, kiedy wróci i czy w r ó c i . . .  Bo 
nuda i pustka w zamku braniborskim...

htyki rew izjonistycznej 1 sądzą, że D®' 
dą służyć najlepiej swoim własnym  in­
teresom, jeżeli poprą żądanie NiemieC 
co do rewizji świadczeń o d s z k o d O '  
w aw czych.

Punkt zaczepienia spraw y rewizJ1 
leży, zdaniem Rheinbabena w Amery' 
ce. W iele oznak w skazuje na to, ż° 
S tany Zjednoczone, ze względu na 
olbrzym ie inw estycje w  Niemczech- 
byłyby skłonne zgodzić się na rewizje 
świadczeń reparacyjnych na k o rzy ć  
Niemiec.

Zakończenie procesu o zamachy 
bombowe.

Po dwumiesięcznem trw aniu za; 
kończył się w Hamburguu proces 
przeciw ko grupie terro rystów  rady* 
kalno - praw icow ych, k tórzy  w l®cie 
ubiegłego roku dokonali szeregu zama' 
chów bom bowych. Sad skazał dwóch 
głównych oskarżonych na 7 lat c i^ ' 
kiego więzienia. Inni oskarżerfi otrzy' 
mali karę więzienia od 5 lat do 4 m>e' 
sięcy.

Niezadowolenie w armji rosyjskiej-
Jak sądzić można z doniesień Prił.' 

sy rosyjskiej, w  ostatnich dniaC1.1 
wzm ogła się fala o tw artych  wystąpi®1 
poszczególnych członków  partji komu­
nistycznej przeciw ko program ow i i tak­
tyce naczelnych w ładz partyjnych 
Jest rzeczą charak te ry styczn i, ^  
program  zaczynają k ry tykow ać już ua' 
w et oficerowie czerw onej armji.

„Krasnają Zw iezda11 przytacza u v' 
jątki listu otw artego, skierowanego 
organizacji partejnej przez oficeT*3 
czerw onej armji Szemiatina. A uto/ I1' 
stu w ystępuje przeciw ko uprzem ysła­
wianiu kraju, tw ierdząc, że „industria­
lizacja odbyw a się kosztem  muskułó". 
a nie technicznych ulepszeń11. Na ws> 
w edług Szemiatina. ma miejsce „wy­
ciskanie soków z indywidualnych go­
spodarstw  chłopskich. Ogromne obsza­
ry  pozostają niezasiane i stąd kryzys 
produkcji rolnej11. Naturalnie, że au­
tora takiego listu natychm iast usunM 0 
z p a r tji  i niezawodnie usunięty on rów ­
nież będzie jako elem ent wrogi rów­
nież z szeregów  czerw onej armji.

W  jednym  z pułków arty lerii w ystą­
pił z k ry tyką  partji były  oficer Last1; 
ków. Dowodzi on, że hasło „dościg|iat 
i prześcignąć11 jest pustym  dźwiękie*11 
„G ospodarcza sytuacja kraju, m ó*1 
Łastików. jest ciężka. Należy prze*" 
wać handel z zagranicą i zmienić liT,-# 
naszej polityki11. Łastikow a usunięto c 
partji.

Zaśmiał się lutnista do własny0*1 
myśli.

— Rozrywki szukasz? Znajdziesz 3a;
I nadzieja w duszy wstaje, nadziei 

rozkoszna bez granic. Daw na skłon­
ność rodzi sę w  sercu jako iskra za­
kryta w  popiele w płomyk na nowc 
się rozpala. Zdobyć serce tej, któi"a 
dusza kochała, zdobyć kobietę, którj1 
gdy był Mściwoj, zimną dla innego ja 
lód była . . .  Rozpalić w  jej sercu uczu­
cie. rozpłomienić ognisko miłości, zdo­
być te usta, tę postać u k o c h a n ą ...  ., 
i druga myśl równie, się snuje, my5'; 
która cieszy dusze liche i c h a rak te r 
m arne: rozkochaniem Adelajdv zefl1 
ścić się na Mściwoju . . .

rzyć?
Nie chcesz mi, Adelajdo,

O szczerstw o w yszło z ust twoich
— Znam M ściwoja dobrze, jego ** 

stać na taką nikczernność.
— T y to  słowo w yrzekłaś. '.Ta

nu Mściwoja nic nazywam  nikczeń1' 
ilośc ią . . .

— Chyłkiem w ięc zaszedł, z ty ł*
— 1 podstępem rozbił mieczem t*0' 

wę moją.
— Io  podle. To nikczemnie.
— Ty czyn ten podfvm n a z y w a j
— Jeśli gryzła i paliła go zazdr° 

o moje względy.
— Masz słuszność, Adelajdo. 

winien był w zyw ać mię na rękę 5 ^  
jedynkiem zdobyć tw e s e r c e . . .

— Czemu w rycerski sposób z 
się nie rozpraw ił?

— Jeśli powiem, że stchórzył- ** 
pewno nazwiesz mię o»5 tz« reą .

<Ciąg daisaw uastąpU



WinDOMOSCI ZE SUfSKli
* H h *<

, ^wartek I

6
i ‘‘stopada

Św. Feliksa, męcżen. 
Św. Leonarda, w yzn.

Św. Sewera,
biskupa, męczennika.

SŁO W .: W SZEW ŁAD.

Jutro piątek, 7 listopada: Św. Ama- 
anta, m ęczennika.

W schód Zachód

^ o ń c a  o godz. 6.41, ogodz. 16.14 
k s i ę ż y c a  „ 16.02, „ „ 6.42

e ł n i a  o godz. 11.12*6“,
Długość dnia 9 godz. 33 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ponuro,

Wietrzno, dżdżysto. — J u t r o :  mglisto,
• Wietrzno, łagodniej.
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Świadectwa przemysłowe.
W obec zbliżającego się term inu na­

bywania św iadectw  przem ysłow ych
1 kart rejestracyjnych na rok podatko­
wy 1931, m inisterstw o skarbu poleciło 
Wszystkim izbom skarbow ym , aby 
'^zzw łócznie podały do wiadomości 
Pątników państw ow ego podatku prze­
mysłowego term in nabyw ania św ia­
dectw przem ysłow ych i kart re jestra ­
cyjnych w edług kategorji i klas miej­
scowości.

Jednocześnie m inisterstw o skarbu 
Poleciło w szystkim  izbom skarbow ym  
Wydać urzędom  skarbow ym  i kasom 
fa rb o w y m  zarządzenia, niezbędne do 
"°zpoczęcia w ydaw ania św iadectw  
^ 'zem ysłow ych i k a rt rejestracyjnycli 
da rok podatkow y 1931. Nadto w yda­
je  będą zarządzenia, mające przede- 
Wszystkiem na celu utw orzenie po­
mocniczych kas skarbow ych i zapew ­
nienie płatnikom należytej obsługi w  
'kresie nabyw ania św iadectw  przem y­
słowych. ,

—  Dni przeciwgruźlicze. Z W ar- 
;s.2aw y donoszą, że „Dni przeciw gruź­
licze11 rozpoczną się dnia 1 grudnia rb.
' trw ać będą do 10 stycznia roku p rzy ­
szłego. Przeprow adzona będzie akcja 
Propagandowa w  spraw ie zw alczania 
druźlicy i zbiórka pieniędzy za pomocą 
sprzedaży znaczka.

— Okolicznościowe znaczki poczto­
we. Z okazji 100. rocznicy powstania 
lstopadow ego zarządził m inister poczt

telegrafów  w prow adzenie w  obieg 
°koiicznościowych znaczków  poczto­
wych opłaty w artości 5. 15, 25 i 30 gro- 
Szy. Rysunek każdego z wym ienio­
nych znaczków  pocztow ych przedsta­
wia sylw etki 2 żołnierzy, idących do 
utaku, m iędzy nimi widnieje orzeł
2 rozpostartem i skrzydłam i. W  gór­
nej części rysunku, z praw ej strony, 
^mieszczony jest napis: „29. XL 1830 
Drochów łganie14.

— Cło w yw ozow e od pierza i pu- 
,% i. w  myśl rozporządzenia, ogłoszo­
nego w  nr.70 „Dziennika U staw 11 (po­
r c j a  556) w prow adzono z dniem 14-go 
Października b. r. cło w yw ozow e na 
bierze w  w ysokości 1000 złotych od
00 kg brutto, oraz na puch z ptaków  

Wszelkich w  wysokości 3000 złotych 
f)d 1000 kg brutto. P ierze, względnie 
buch, oczyszczone lub odkażone, w y ­
wożone na podstaw ie zaśw iadczeń mi­
n isterstw a przem ysłu i handlu, jak rów - 
,łloż pierze wszelkie i puch nieoczy- 
S2czone lub nieodkażone w drodze w y ­
datku za pozwoleniem m inisterstw a 
p a rb u  bez cła. P ierze i puch, zaw ar- 
,.e w  poduszkach i m ateracach, w yw o- 
2°ne nie w  celach handlowych, jest 
Wolne od cła.
; — Ochrona przyrody. W obec bra-

osobnej ustaw y o ochronie przyro- 
~V> której projekt nie uzyskał jeszcze 
^° .CV obowiązującej, oraz wobec 
j W iększającego się z roku na rok za­
kresu p racy  na pola ochronw  przyro- 
y> m inisterstw o w yznań religijnych i 
śmiecenia publicznego zw róciło się 

m inisterstw a spraw  w ew nętrznych

z prośbą o zw rócenie uw agi pp. w oje­
wodów na odnośne rozporządzenia 
oraz o polecenie urzędom  szybkiego i 
życzliw ego ustosunkow ania się do na­
głych i niccierpiących zwłoki spraw , 
zw iązanych z ochroną przyrody.

Przypom nienie rozporządzeń doty­
czy m. in. rozporządzeń następujących: 
o praw ie łowieckiem, o zagospodaro­
waniu lasów państw ow ych i lasów 
pryw atnych , o opiece nad zabytkam i, 
o praw ie budowlanem  i zabudowaniu 
osiedli, o ochronie zw ierząt i w reszcie 
rozporządzenie, zmieniające ustaw ę o 
uzdrow iskach.

Województwo śląskie
* Rynek Pracy na Śląsku. Urząd 

wojewódzki donosi: w czasie od 23 do 
29 października b. r. liczba bezrobot­
nych na terenie w ojew ództw a śląskie­
go zw iększyła się o 57 osób i w yno­
siła 38,113 osób. Z tej cyfry przypada 
na górnictw o 5.953, hutnictw o 1.526, 
hutnictwo szkła 22; przem ysły: m eta­
lowy 4.130, włókienniczy 692, budow­
lany 2.341, papierniczy 96, drzew ny 
445, ceram iczny 307, chemiczny 71. — 
W ykw alifikow anych bezrobotnych było 
1.188, niew ykwalifikow anych 19.283, 
rolnych 18, um ysłowych 2.041. U pra­
wnionych do pobierania zasiłku było 
17.717 bezrobotnych, w tej liczbie 
z akcji pom ocy państw ow ej dla bezro­
botnych na Śląsku korzystało 6.155 
osób.

* Zmiana statutu Spółki Brackiej.
Zarząd Spółki Brackiej w  Tarnow skich 
Górach — jak donoszą pisma — zmie­
nił paragraf 70 statutu w  ten sposób, 
że specjalne św iadczenia na rzecz in­
walidów podwyższono na 70 złotych 
miesięcznie. Dodatki dla członków ro­
dziny w ynoszą 5 złotych miesięcznie.

Zmiana ta o tyle jest korzystną, że 
także żywiciele rodzin o trzym ają w  
hutach żelaznych Węgiel w  tej samej 

i ilości, co robotnicy żonaci. Pod na- 
; zw ą „żyw iciel11 należy uw ażać takiego 
i pracow nika, k tó ry  żyw i niezdolnych do 
; zarobkow ania członków rodziny, na- 
! p rzykład siostry, dziadków, których 
| dochody nie przekraczają miesięcznie 
: 70 złotych — pod w arunkiem  jednak, 
i  że żywiciel m ieszka razem  z osobami, 

które utrzym uje.
Z Katowickiego

Katowice. ( P r z e d s t a w i e n i e  
t e a t r a l n e ) .  S tow arzyszenie Mło­
dzieży Polskiej męskiej przy kościele 
N. M. P. w  Katowicach urządza w  nie­
dzielę 9 listopada w sali domu zw iąz­
kowego przedstaw ienie teatralne. Ode­
grany zostanie dram at historyczny w 
5 aktach p. t. „Królowa um iera.11 Za­
rząd stow arzyszenia uprasza o liczny 
udział.

— (Z o r g a n i z a c j i  o g r o d n i ­
k ó w .)  Zarząd T ow arzystw a ogrodni­
czego im. J. Ligonia w  Katowicach, 
urządził w  Izbie rolniczej cykl w ykła­
dów ogrodniczych dla członków tow a­
rzystw a na rok 1930. Ostatni w ykład 
wygłosił p. W łosik przy  licznym udzia­
le członków w sali w  „Tivoli11. Po 
dyskusji referent w ezw ał członków 
tow arzystw a do wzm ożonego sadzenia 
drzew  ow ocow ych w  ogrodach domo­
wych, działkw ych oraz dochodowych. 
Zebraniu przew odniczył prezes W ła­
dysław  Grudzki.

— (S p  r z e n i e w  i e r z e u  i e.) Urząd 
śledczy w  Katowicach donosi: Policja 
w Bytomiu uwiadomiła katowicki 
urząd śledczy, że 24-letni urzędnik 
pocztow y R yszard  M yszor z Zębo­
wic, pow iat oleski, sprzeniew ierzył 27 
tysięcy m arek na szkodę urzędu pocz­
towego. Niesuumienny urzędnik zbiegł. 
Istnieje przypuszczenie, że przekroczył 
on granicę polsko-niemiecką i przeby­
w a w  tutejszej okolicy.

Brzezinka w Katowickiem. ( Z e ­
b r a n i e  o g r o d n i c z o - p s z c z e l a r -  
s k i e . )  W sali restaurato ra  Badury 
na Podlaryszu odbyła sie niedawno

w ieczornica w erounauw a tow arzystw a 
ogrodniczo - pszczelarskiego. Referent 
Izby rolniczej W łosik w ygłosił referat 
o ochronie ptaków . — W  dniu 26 paź­
dziernika odbyło się zebranie w yżej 
wym ienionego tow arzystw a. Ten sam 
referen t Izby rolniczej przem aw iał na 
tem at: „Raciborski system  upraw y
warzyw**, w skazując na w ysokie do­
chody ogrodników, zam ieszkałych w 
okolicy Raciborza. W  wielu okolicach 
w ojew ództw a śląskiego — ośw iadczył 
referent — m ożnaby zaprow adzić ra ­
ciborski system  upraw y jarzyn, a tem- 
samem  podźwignąć dobrobyt ogrodni­
ków. Również robotnicy, zamieszkali 
w  obwodzie przem ysłow ym , nie kupo­
w aliby tow aru  zagranicznego. D ysku­
sja objęła również sadow nictw o i 
pszczelarstw o. P o  dłuższych obradach 
uchwalono udział w  w ystaw ie ogrodni­
czej w  roku 1932 ku uczczeniu 10-lecia 
przyłączenia części Śląska do Polski. 
Celem uczczenia 25 rocznicy śmierci 
ks. Dzierżona, pszczelarza o sław ie 
św iatow ej i naszego ziomka w roku 
1931, tow arzystw o weźm ie udział w 
ogólnopolskim kongresie pszczelarskim  
w  Katowicach. W  zjeździe tym  wezm ą 
udział przedstaw iciele państw  słow iań­
skich.

W ełnowiec w  Katowickiem. ( D a l ­
s z e  w y d a l e n i a  r o b o t n i k ó w ) .  
W  najbliższych dniach zostaną zwol­
nieni z pracy  w szyscy robotnicy, któ­
rzy  przekroczyli 65-ty rok życia, za­
trudnieni w cynkowni „Hohenlohego11 
w W ełnowcu.

Chorzów w Katowickiem. (W  a 1- 
k a  o s a m o d z i e l n o ś ć  g m i n y ) ,  
toczy się bez przerw y. Miasto Kró­
lew ska Hutą czyni bezustannie zabiegi, 
by zjednać ojców gminy dla spraw y 
przyłączenia gminy do miasta. Nasi 
radni gminni nie idą jednak na żadne 
obiecanki mieszczan. Przecież naszym 
chorzowianom  jest lepsza do tw arzy  ; 
samodzielność, ponieważ zostanie przez 
nią zatrzym any charak ter wiejski, na­
sze piękne stroje ludowe, piękne oby­
czaje i zw yczaje wiejskie, a nadto i ko­
rzyści m aterjalne w ynikające z sam o­
dzielności. Gdy bowiem gmina utraci 
samodzielność i stanie się dzielnicą 
m iasta Królewskiej H u ty ,. natenczas 
niem a widoków dalszego rozwoju. 
Obecnie dzięki korzystnym  warunkom  
m aterjalnym  gmina ma wszelkie, moż­
liwości rozwoju. Może budować do­
my mieszkalne i rozbudow yw ać sieć 
swoich ulic, co na w ypadek połączenia 
z miastem Król. Hutą nie jest wcale 
możliwem. Opinja publiczna jest po 
stronie ojców gminy, do których m a­
my pełne zaufanie, że interesów  na­
szych będą bronili do ostatniej chwili.

Michałkowlce w  Katowiek. ( T r u p  
n a  t o r  z e  k o l e j o w y  m.) W  odle­
głości pół kilom etra od przystanku ko­
lejowego M ichałkowice — Bytków , w  
kierunku Chorzowa, znaleziono trupa 
m ężczyzny. Policja stw ierdziła, że są 
to zwłoki 21-letniego Alfreda C zar­
neckiego z Siemianowic, ulica P iasko­
w a 6. Istnieje przypuszczenie, że C zar­
necki rzucił się pod pociąg celem ode­
brania sobie życia. P rzyczyny  sam o­
bójstw a narazić nie stw ierdzono.

Siemianowice w  Katowickiem. 
( C h c i e l i  p o l i c j a n t a  r o z b r o ­
ić .)  August Kandzia, lat 21, i jego 
wspólnik M aksymiijan M atys, obaj 
z S iem ianW ic, zaczepili posterunko­
wego policji, pełniącego służbę na uli­
cy M ysłowickiej — chcąc go rozbroić. 
W  obronie własnej policjant sięgnął po 
szablę, raniąc Kandzię w  rękę i gło­
wę. Rannego opatrzył lekarz w  miej­
scowym  szpitalu.

— ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d  e k.) 
W  hucie Laury w Siemianowicach w y­
darzy ł się w  tych dniach nieszczęśliwy 
w ypadek. Kierownik dźwigni. Paw eł 
Potoczek, lat 46, spadł z wysokości 10 
m etrów  na żelazny blachy. _ Nieszczę­
śliw y zm arł natychm iast. Śm ierć za­
skoczyła Poleczka podczas w ykony­
wania p racy  zawodowej.

— ( N a g ł y  z g o n.) Zam ieszkały przy 
ul. W andy 25 w Siem ianow icach 45-letni 
Alojzy M orgała, zm arł nagle we włas- 
nem mieszkaniu. P rzyczyny  śmierci 
dotychczas nie stw ierdzono. Zwłoki 
odstawiono do lecznicy brackiej.

" W a tk i! Chrońcie dxiea
przed zarażeniem  się, 
przeziębieniem, anginą/^  jffl 

bćtem gardła

z a  pom ocą.

# u n n a v m y
w  PASTYLKACH.

Do nabycia we wszystkich aptekach,

Z Król. Huty
Królewska Huta. ( P r z e d s t a w i e ­

n i e  t e a t r a l n e . )  A rcybractw o mo­
dlitwy i s traży  honorowej N. Serca 
Jezusow ego przy  parafji św . Barbary 
w  Królewskiej Hucie, urządza w  nie­
dzielę 9 listopada w  sali sierocińca przy 
ulicy św. P io tra  przedstaw ienie tea tra l­
ne. O degrana zostanie sztuka na tle 
religijnem. Początek o godzinie 7 w ie­
czorem. C zysty  zysk przeznaczony 
jest na zakup now ych ornatów . U pra­
sza się o liczny udział parafjan.

— ( O s z u s t w o  w e k s l o w e . )  R ó­
ża Steinlauf, lat 23, została p rzy trzy ­
m ana przez policję w  Królewskiej Hu­
cie. A resztow anie nastąpiło pod za­
rzutem  dokonania oszustw  w ekslow ych 
w  w ysokości 5 tysięcy 300 złotych na 
szkodę kupca K. Feiflera w  Królew­
skiej Hucie.

— ( N a p a d  i k r a d z i e ż . )  Planty 
hutnicze w  Królewskiej Hucie były w 
tych dniach w idownią zuchw ałego na­
padu. Niejaki Roman Biegus zaczepił 
24-letniego robotnika W acław a Niko­
dema, uderzył go w  głowę jakimś tę ­
pym  przedm iotem, poczem skradł mu 
5 złotych. Biegusa osadzono w aresz­
cie policyjnym.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  
Bezrobotny Jan Stanow ski upadł na 
bruk ulicy obok kościoła św. Józefa w 
Królewskiej Hucie, przyczem  złama! 
sobie rękę. K aretką pogotowia odsta­
wiono go do szpitala miejskiego.

Z Świętochłowic kiego
Świętochłowice. (Z K a s.y n a

P o l s k i e g o ) .  W  ubiegłą środę w 
sali Kasyna Polskiego w Św iętochło­
wicach kapitan rezerw  Popiołek w y­
głosił drugą część referatu p. t.: „W y­
cieczka W isłą od P rzem szy do W ar­
szaw y.1* O statnią część tego referatu 
w ygłosi w  środę, dnia 5 listopada c 
godzinie 20 w sali Kasyna Polskiego 
w Świętochłowicach.

— ( S k u t k i  n i e o s t r ó ż n o -  
ś c i.) P rzed  kilku dn'iami w ybuchł po­
żar w  piwnicy domu przy  ulicy Ap­
tecznej 10. P ożar został stłumiony 
przez straż  pożarną. W inę ponosi lo­
katorka W. Bendkow ska, gdyż? w eszła 
do piwnicy z otw artem  św iatłem , od 
którego zapaliła się słoma.

Hajduki Wielkie w Świętochłowi- 
ckiem. ( W ł a m a n i e  d o  m a g a z y -  
n u.) Podczas jednej z ubiegłych nocy 
donokano w łam ania do m agazynu ko­
lejki elektrycznej. W łam yw acze sk ra­
dli przeszło 2 centnary  m etalu łoży­
skowego. W artość łupu złodziejskie­
go ustalono na 800 złotych.

Chropaczów w Świętochłowickiem . 
( S a m o b ó j s t w  o.) Robotnik Piotr 
Lelonck, zam ieszkały przy  ulicy Hut­
niczej 16, popełnił sam obójstwo przez 
powieszenie się. P rzyczyny  popełnie­
nia rozpaczliwego czynu dotychczas 
nie ustalono. Lelonek nosił się z za­
miarem sam obójstw a już od dłuższego 
czasu.

Godula w Świętochłowickiem . (N a- 
p a d r a b u n k o w y . )  Gdy 17-Ietni 
w oźnica Gwidon Benisz z Łagiewnik 
przechodził późno wieczorem  obok 
m łyna szombierskiego, został napad­
nięty przez uzbrojonego w broń palną 
m ężczyznę. Pod groźbą zastrzelenia 
napastnik zrabow ał Beniszowi 700 zło­
tych. Po dokonanym  napadzie rabun­
kowym  opryszek oddalił się szybko i 
znikł w ' ciemnościach nocy, Policja 
jest na tropie bandyty.

Chebzie w Św iętochłowickiem . (Z a ­
k ł a d a n i e  o g r o d ó w  d z i a ł k o ­
w y c h . )  Ruchliwy Związek hodow ­
có w  d ro b iu  i ogrodnik ów działkowych



zakłada przy nowej koionji mieszkal­
nej w  Chebziu szereg ogrodów przydo­
mowych. Referent p. Włosik zbadał 
kolonję i projektowane ogrody przy­
domowe, udzielając wskazówek na 
miejscu i uzgadniając z prezesem 
p. Jędroszern projekty ogrodowe i sa­
dów. Zarząd główny Związku w ysta­
wił sobie dobre świadectwo przez za- 
iiicjowanie zakładania ogrodów.

Ruda w Świętochłowickiem. (S k u t- 
\ i n i e z g o d  y.) W  domu sypialnym 
kopalni „Wolfgang14 wyłoniła się 
sprzeczka pomiędzy robotnikiem Ja­
nem Kołykiem a W ładysławem Jaśkie­
wiczem. Kołyk pchnął swego przeciw­
nika nożem. Rannego odstawiono do 
szpitala brackiego w Rudzie.

Piekary Wielkie w Świętochłowi- 
;kiem. ( W a l k a  p o l i c j a n t a  z 
i w a n  t u r  n i k a m i . )  Paw eł Blenda i 
brat jego Adolf, oraz trzech ich kole­
gów zaczepili posterunkowego, który 
pełnił służbę na ulicy Szkolnej. Jeden 
z awanturników rzucił się na policjan­
ta i uderzył go w  głowę jakimś tw ar­
dym przedmiotem. W  obronie własnej 
posterunkowy sięgnął po szablę, ra­
niąc napastnika. Nazwiska jego do­
tychczas nie stwierdzono.

Z Rybnickiego
Rybnik. ( P o s i e d z e n i e  r a d y  

m i e j s k i e j . )  W  poniedziałek 3 listo­
pada odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowowybranej rady miejskiej. Bur­
mistrz p. W eber wygłosił okoliczno­
ściowe przemówienie, poczem człon­
ków rady wprowadził w urząd. Nastą­
pił wybór biura. W yborami kierował 
ze starszeństw a p. W iktor Mandrysz. 
W ybrani zostali: Prus jako przewodni­
czący, Wilczyński zastępca przewod­
niczącego, Śmiatek sekretarz, Miera 
zastępca sekretarza.

— ( S a m o b ó j s t w o . )  Kierow­
nik parowozu Alojzy Brzoska, lat 54, 
zamieszkały w Rybniku, rzucił się 
pod pociąg towarowy, zdążający z Ry­
bnika do Wodzisławia. Koła pociągu 
odcięły mu głowę od tułowia. P rzy ­
czyny samobójstwa dotychczas nie 
ustalono. Zwłoki odstawiono do kost­
nicy szpitala św. Juljusza w  Rybniku.

Żory. (W y n a j ę c i e  p o l o  w a ­
li i a). Polowanie okręgu południowe­
go i północnego w Żorach, obejmujące 
około .7 tysięcy mórg, w tern około ty ­
siąc 800 lasu, wydzierżawione zostanie 
dnia 7 grudnia roku bieżącego o godzi­
nie. 3 po południu w sali rady miejskiej 
w ratuszu.

Ruptawa w Rybnickiem. (P o ż a r .)
Z nieznanej przyczyny wybuchł pożar 

' w obejściu Ludwiki Zdziebłowej. Ogień 
zniszczył chlew, przyczem bydło do­
znało poparzeń. Policja wdrożyła do­
chodzenie celem stwierdzenia przy­
czyny wybuchu ognia. — Przy  tej spo­
sobności donosimy, że w  Żorach zni­
szczył pożar stodołę Wiktorji Czajo- 
wej. Szkoda wynosi 7 tysięcy zł.

Wilcza w Rybnickiem. ( D a r e m n a  
w y m ó w k a . )  Mężatka Annfa M. 
z W ilczy odpowiadała przed sądem 
powiatowym w Rybniku. Akt oskar­
żenia zarzucił jej. że przemyciła przez 
granicę dwie butelki „Maggi“. Pod- 
śądna oświadczyła, że butelki znalazła 
na polu i właśnie skierowała swe kroki 
w kierunku urzędu celnego, aby znale­
ziony towar oddać urzędnikom cel­
nym. Niestety — mówiła dalej oskar­
żona — zamiaru swego wykonać nie 
mogła, gdyż została przytrzym ana 
przez patrol straży granicznej, a pod­
czas rewizji osobistej butelki znalezio­
no. Sąd nie w ierzył oskarżonej i ska­
zał Annę M. na 220 złotych kary  pie­
niężnej.

£ Tarnogdrsfeiego
Tarnowskie Góry. ( Z a b i t y  p r z e z  

p r ą d  e l e k t r y c z n y . )  Na polach 
pomiędzy Tarnowskiemi Górami a Na- 
kłem znaleziono trupa 22-letniego Oto- 
naN ow aka. Zwłoki leżały obok słupa, 
który potrzymuje przewody elektrycz­
ne. Istnieje więc przypuszczenie, że 
Nowak został zabity przez prąd elek­
tryczny.’

Z lubliniecktega
Lubliniec. (W s p r a w i e  b u d o w y  

n o w e j  s z k o ł y . )  Miasto Lubliniec

G i e
Ceny za produkty rolne

z dnia 4 listopada 1930 r.
(Podane p rzez  firm ę „R aiffeisen1*, hurtow nia 

to w aró w , K atow ice, ul. G liw icka 3).
Za 100 kg. ży to  k ra jow e zt. 21.00—22.00. żyto  

na w yw óz 23.00—24.00, pszenica k ra jow a 31—32, 
pszen ica na w yw óz 39.00— 40.00, jęczm ień na w y ­
w óz (zależnie od jakości) 28.00—32.00, ow ies k ra ­
jow y 22,00—23.00, ow ies na w yw óz 25.00—26.00.

P asze treściw e za 100 kg loco stacfa odbior­
cza (przy ilościach pełnow agooow ych): makuch
słonecznikow y 48 proc. z t  26.00—27.00, m akuch sło­
necznikow y 46 proc. 25,00—26,00, m akuch lniany 
z ł 32.00—33.00, m akuch rzepakow y  z ł 25.00—26.00, 
o tręb y  ży tn ie  z ł 12.50— 13.00, o tręb y  pszenne zw y-

otrzym a nowy budynek szkolny. P er­
traktacje o uzyskanie pożyczki na po­
krycie kosztów budowy nowej szkoły 
powszechnej skończyły się pomyślnie, 
przeto jest nadzieja, że roboty budo­
wlane zostaną rozpoczęte w przyszłym 
roku. W  zakładzie ubezpieczeń w 
Królewskiej Hucie zaciągnięto na ten 
cel pożyczkę w  wysokości 200 tysięcy 
złotych. Zwrót pożyczki nastąpi po 
15 latach.

—  ( Z a g i n i ę c i e  m ę ż c z y z n y . )  
Marja Janica z Lublińca uwiadomiła 
policję, że jej mąż Paw eł oddalił się z 
domu przed 2 miesiącami wskutek nie­
snasek rodzinnych i dotychczas nie 
wrócił. Chodzi w tym wypadku o 
mężczyznę wysokiego wzrostu, włosy 
blond. Wiadomości, które mogą przy­
czynić się do ustalenia miejsca pobytu 
Paw ła Janicy, uprasza się kierować do 
najbliższego urzędu policyjnego.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. (U n i e s z k o d 1 i w i e n i e 

z ł o d z i e i . )  Dnia 2 listopada, pomię­
dzy godziną 2 a 4 weszli do składu 
N. Goldfingera w  Ustroniu Antoni Su­
chy i Franciszek Król, obaj z Bierów, 
powiat bielski, Stanisław Leśniczak z 
Będzina i Jan Sławowczyk z Rzeszo­
wa. Wymienieni skradli na szkodę 
wymienionego kupca kilka latarek 
elektrycznych, większą ilość wódki i 
różnych innych artykułów spożyw­
czych. Następnie usiłowali włamać 
się do kasy ogniotrwałej, lecz zamia- 
ru te.g? ,n‘e wykonali, gdyż zostali przez 
właściciela spłoszeni. Spraw cy z skra­
dzionym łupem zbiegli w  kierunku Sko­
czowa. W  związku z tern powiado­
miono posterunek policji w Skoczo­
wie, który zarządził obławę. Kilku 
policjantów z posterunku w Skoczowie 
napotkali w  lesie państwowym na te­
renie Wielkich Górek 4 osobników, 
którzy na widok policjantów, usiłowali 
zbiec. Jeden z policjantów dał dwa 
strzały z karabinu, raniąc 2 mężczyzn, 
którzy wskutek odniesionych ran upa­
dli na ziemię. P rzy  leżących na ziemi 
pozostał jeden policjant, drudzy ścigali 
uciekających złodziei, którzy w yczer­
pani z sił, upadli w Lipowcu na polu, 
gdzie zostali ujęci przez policjantów.
U przytrzymanego Suchego stwierdzo­
no na lewem górnem ramieniu ranę 
postrzałową, która, według orzeczenia 
ekarza, mogła być zadana przed trze­

ma dniami. Istnieje podejrzenie, że 
w szyscy wymienieni spraw cy przy­
chodzą w rachubę w sprawie usiłowa- 
tiego włamania do kasy hr. Henryka 
-arysza w Jaworzu. W  czasie rew i­
zji osobistej znaleziono u przytrzym a­
nych wszystkie rzeczy, skradzione w 
składzie Goldfingera w  Ustroniu a po­
nadto znaleziono browning z dwoma 
magazynami, który spraw cy podczas 
pościgu wyrzucili. Wszystkich przy­
trzymanych odstawiono do więzienia 
sądowego w Cieszynie.

Skoczów w Cieszyriskiem. (U j ę- 
c i e  p o d p a l a c z y ) .  W  miejscowo­
ści Skoczów przytrzymano w tych 
dniach 39-letnią H. Bojdową. 45-letnie- 
go Józefa Stefka i jego żonę Zuzannę 
pod zarzutem zbrodniczego podpalenia 
zabudowań gospodarczych Kulisza w 
Dzięgiełowie. Zbrodni podpalenia do­
konano przed 3 laty, mianowicie 2 li­
stopada 1927 roku. Podpalaczy osa­
dzono w więzieniu sądowem.

Bielsko. (N i e s z c z ę ś l i w y  w y ­
p a d e k . )  Rowerzysta Rudolf Gabryś 
z Bielska najechał na Jana Jenkera z 
Kamienicy, skutkiem czego tenże do­
znał złamania nogi. Jenkera odstawio­
no do szpitala w Bielsku.

d a .
We zł 14.00— 15.00, o tręb y  średnio-grube 15.00 do 
16.00, stom a p rasow ana ży tn ia  5,75, słom a p raso ­
w ana pszenna 5.75, stom a prasow ana ow siana 
5.75, siano łąkow e prasow ane lub luzem 12.50 do 
13.50. U sposobienie spokojne!

Giełda pieniężna w Warszawie.
w  dniu 3 listpada 193Q r.

D olar am erykańsk i 8.89 zł. F un t sz tcrlingów  
angielskich 43.21 zł. 100 franków  francuskich 34.90 
zł- 100 szylingów  austriack ich  125.3S zł. 100 ko­
ron czeskich 26.38 zł. 100 franków  szw ajcarsk ich  
172.70 zł. 100 guldenów  holenderskich 358.36 zł. 
100 leji rum uńskich 5.36 zł.

Z całej Polski.
Kraków. ( K a r a  ś m i e r c i . )  W dniu 

21 stycznia 1930 r. we wsi Wadowie, 
powiatu krakowskiego, Michał Pi­
skorz zastrzelił w biały dzień Józefę 
Czajkównę, córkę miejscowego gospo­
darza. Zbrodniarz chełpił się przed 
spotkanymi mieszkańcami wsi i groził, 
że tak samo rozprawi się i z rodzica­
mi swej ofiary. Powodem morderstwa 
była zemsta za to„ że Czajkówna od- 
mowita mu swej ręki, oraz że jej ro­
dzice nie chcieli słyszeć o małżeństwie 
córki z pijakiem i awanturnikiem, jakim 
w opinji miejscowej bpf Piskorz. Po 
dokonaniu zbrodni Piskorza po kilku 
dniach ujęto i sąd przysięgłych w 
Krakowie 25 czerwca 1930 r. skazał 
go na karę śmierci. W  tych dniach 
Sąd Najwyższy w W arszawie wyrok 
zatwierdził.

Kalisz. ( Ś w i ę t o k r a d z t w o . )  Nie­
dawno okradziono kościół parafjałny w 
Moszczenicy, zaś w niedzielę wieczo­
rem zakradli się świętokradcy do ko­
ścioła w Kaliszu i zabrali wota i różne 
przedmioty wartości 1000 złotych. 
Jako podejrzanego o to ostatnie świę­
tokradztwo aresztowano w Kaliszu no­
torycznego złodzieja Lorentowicza.

Poznań. ( S t r a s z n a  t r a g e d j a.) 
W  tych dniach w Poznaniu w miesz­
kaniu przy ulicy Traugutta 11 w yda­
rzył się okropny wypadek. Oto pani 
Witkowska, chowając z polecenia mę­
ża browning do szafy, nie zauw ażyw­
szy, że rewolwer był nabity i nieza­
bezpieczony, spowodowała tragiczny 
strzał, który ugodził jej półtoraroczne­
go synka w czoło. Śmierć dziecka na­
stąpiła na miejscu. Przerażenie matki, 
która zabiła przez nieostrożność w ła­
sne dziecko, było straszne. Ze łzami 
rozpaczy rzuciła się ona na stygnące 
zwłoki — tak, że nie można było jej 
od nich oderwać. W  sprawie tej poli­
cja wdrożyła dochodzenia.

Odolanów. (W  i e 1 k i p o ż a r.) We 
dworze w Tarchałach, powiat odola- 
nowski w Wielkppolsce, wybuchł po­
żar w majętności ks. Radziwiłła z An­
tonina; spłonęła tam stodoła. Majątek 
dzierżawił p. Zygmunt Strzyżewski. 
S traty  ocenia się na około 40 tys. zł. 
Przyczyny powstania ognia nie zdoła­
no ustalić.

Mogilno. ( O j c i e c  p o s t r z e l i ł  
sy n a .)  Właściciel gospody w  Mogi- 
linie, Mnichowski, w  czasie sprzeczki 
z synem wystrzelił do niego z dubel­
tówki i ranił go nabojem śrutowym w 
lewą^ rękę i wątrobę. Rannego prze­
wieziono do szpitala, gdzie lekarz 
stwierdził, że rany nie zagrażają jego 
życiu.

Gorlice. ( Z a s t r z e l i ł  z ł o d z i e j a . )  
Posterunkowy policji w Rzepienniku 
Strużewskim, powiat gorlicki w wscho­
dniej Mafopolsce, ścigając poszukiwa­
nego za włamanie do urzędu w Koby­
lance Franciszka Bieńka, dał do niego 
trzy strzały z karabinka. Ostatni 
strzał położył uciekającego złodzieja 
trupem.

Warszawa. ( S a m ó b ó j s t w o  u c z e  
n i cy . )  Pisma warszawskie donoszą z 
Nadwórnej, że 16-letnia gimnazjastka 
H. Teitelówna odebrała sobie życie 
wystrzałem  z rewolweru. Dziewczy­
na popełniła samobójstwo po sprzecz­
ce z matką. Rewolwer był własnością 
ojca. Samobójczyni nic pozostawiła 
żadnych listów.

Lublin. ( S k a z a n i e  k o m u n i ­
s t ó w . )  Sąd okręgowy w Lublinie w y­
dał wyrok na kilku komunistów. Ska­
zani zostali za działalność antypań­
stwowa. Ab-ram Szafirsztein. Jerzy

Dubczak, Jodka Luxemburg na 8 l3t 
ciężkiego więzienia. W ładysław Woj­
towicz na 6 lat więzienia, dalej Słowi­
kowski Andrzej. Poliński W ła d y s ła w -  
Zbiczak Stanisław, Falon Tomasz- 
Baumgartcn Rachmil, Goldbaum Berę'' 
i Holc Moszck na 4 lata więzień'3 
oraz Dzierba Michał. W ątróbka Wła­
dysław, Urfirer Ruchla i W alera Lejb3 
na 2 lata ciężkiego więzienia.

Wilno. ( S t r z e l a j ą c  do  d z f k a ; 
— z a s t r z e l i ł  s z w a g r a . )  Podczas 
polowania w  gminie Eyszyszki na Wi­
leńszczyźnie, zdarzył się onegdaj tra­
giczny wypadek. Niejaki J. Misio'; 
strzelając do dzika, wymierzył bro" 
tak nieszczęśliwie, że położył trupę11' 
własnego szwagra, J. Lukasiewicz3: 
Przerażony wypadkiem Misior poczT 
uciekać, a wtedy rozjuszony dzik po­
padł go i poszarpał mu kłami plccT 
Nieszczęśliwego łowcę przewiezie110 
w beznadziejnym stanic do szpitala-

Z dalszych stron.
Berlin. ( K r a d z i e ż  w  p a r 1 a m e 

c i e  n i e m i e c k i m . )  Z bibljoteki pK 
lamentu skradziono w tych dniacl 
przechowywany w stalowej szafie, oH" 
ginął dokumentu konstytucji nietrrie' 
ckiej z r. 1849, karykatury politycZ1!e 
z r. 1848, oraz ilustrowaną historie 
obyczajności niemieckiej w czasie woj­
ny światowej, pióra seksuologa ruc” 
mieckiego Magnusa Hirschfełda.

Essen. ( J a j e c z n i c a  r 80 t ys i C'  
c y  ja j.)  W mieście Essen s p ło n i ’ 
doszczętnie dwa z drzewa zbudowatW  
magazyny. Magazyny mieściły 80.00" 
jaj i kilkanaście centnarów masła, któ­
re padły pastwą płomieni. Ogó'0" 
szkoda wynosi 17.000 marek. P 0Ż31 
powstał przez to, że kilkoro dzieci ba­
wiło się tam zapałkami.

Londyn. ( C u d o w n a  d z w o n n i '  
ca.) Niedawno w  jednej z mały0" 
miejscowości angielskich Stoke PogeS’ 
wieczorem zgromadził się wielki tłu"1 
ludzi przed kościołem. Nie działo się 
nic osobliwego, tylko z wieży koście1' 
nej rozlegał się głos dzwonów, który' 
płynął w dal, ponad w io sk ą ... A]e 
oto nagle, ku niezmiernemu zdziwieni" 
tłumu, dźwięk dzwonów zaczął sl.c 
mnożyć, łączyć się z szeregiem nie'*3' 
dzialnych dzwonków. Oto słuchać har­
monie dzwonów westminsterskich- 3 
znów za chwilę słynne dzwony York" 
grają potężną pieśń . . .  Ludzie onie' 
mieli z zachwytu i zdziwienia. Ta z3' 
gadka wkrótce się wyjaśniła. Miejsco­
w y ksiądz, radjoamator, spłatał swoin1 
parafjanom wspaniałego figla. Oto z3' 
instalował on na dzwonnicy gigantofo" 
Marconiego, poczem ustawił tam do­
skonały gramofon z amplifikatoren1 
radjowym i nadał słynne koncert 
dzwonów nagrane na płyty grarnof0' 
nowe. Złudzenie było zupełne.
  ■ -  .--gssS8

Nadesłane.
Gorzyce. W dniu ślubu dnia 4-g° 

b. m. nowożeńcom Konradowi i Hele"13 
Michnikom z domu W ieczorków ży­
czy błogosławieństwa Bożego, or3? 
wszelkiej pomyślności

Agentura „Katolika” 
W i n c e n t y  Kl apucK-  

Krzyżkowice.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W  K A T O W IC A C H - 

R e p e r t u a r .
Środa, dnia 5 b. m. „ P a le s tr a f lt

o godz. 19.30.
Czwartek, dnia 6 b. m. „Strasz"' 

Dwór1*, o godz. 19.30.
Sobota, dnia 8  b. m. „ K o p c iu sz e k  • 

dla młodzieży szkolnej.
Sobota, dnia 8 b. m. „M arta11 Pre' 

mjera, o godz. 19.30.
Teatr Polski na prowincji.

Środa, dnia 5. listopada „Wicek 1 
W acek“ Król. Huta o g. 15.30 i 19-3°* 

Czwartek, dnia 6 listopada „Kopci"' 
szek“ Bielsko o godz. 15.30 i 19.30- 

Piątek, 7 listopada „Wicek i 
cek11, Bytom, o godz. 19.30.

Poniedziałek, dnia 10 b. m. „Sk**' 
mierzanki11. Zabrze, o godz. 19*30



Slub królewski w Assyżu.
Małżeństwa w  rodzinach królew­

skich nie utraciły i w  dzisiejszych cza­
sach dekoracji i suwerenności narodu 
swego dawniejszego znaczenia. Mają 
ie one, i to często duże. w  zakresie sto­
sunków politycznych: o ile dzisiaj już 
trudno pomyśleć sobie małżeństwo, 
łączące rodziny królewskie dwóch 
Państw, pozostających pomiędzy sobą 
■hoćby w przeciwieństwie, o tyle ta-

księżniczki, rozpowiadała szeroko 
i długo o cnotach, nabożności, dobroci 
i miłosierdziu „Sorelli Giovanny“ .

Przyszła  królowa Bułgarji opuszcza 
ziemię Umbcrji, tak drogą sobie, lecz 
serce jej pozostanie tutaj, a do najmil­
szych jej wspomnień należeć będą nie­
chybnie. wspomnienia godzin, przepę­
dzonych w ciszy tego miasteczka, któ­
re irJii przezwali Jerozolimą Zachodu,

ł

Cała grupa dziewcząt pracowała nad welonem księżniczki Joaii'ny.

kie śluby królewskie w yw ierają  wpływ 
] na ukształtowanie się politycznych 
stosunków pomiędzy oduośrremi naro­
dami. Poza  tem zaś są to zawsze je­
szcze chwile wielkich i w ystaw nych 
Uroczystości, w  których biorą udział 
°ałe narody.
, To dwojakie znaczenie posiadał tak- 

ślub pomiędzy królem bułgarskim 
1 Kirysem a księżniczką włoską Joanną, 
mą on duże znaczenie polityczni, bo 
jest niewątpliwie jednym z wykładni­
ków obecnej polityki włoskiej, dążą- 
cej do utrwalenia w pływ ów  włoskich 
"a półwyspie bałkańskim. Po Albanji. 
pozostającej w zupełnej zależności od 
włoch, biorą orle teraz pod swoją opie­
kę Bułgarję, k tóra niedawno jeszcze, 
yP podczas wojny światowej, była w 
' '^przyjacielskiej grupie państw euro- 
"ejskich.

. VV dalszym ciągu zapoznamy czytei- 
" 'ków z samą uroczystością ślubną.
. Królewska córa Giovanna, księż- 

i’lczka sabaudzka i władca Bułgarji, 
r. ° rys  111. złączyli swe losy w  Assy- 
fu ; - .  W  Assyżu!—  Najcichszem,
.1 hi Pokor r*i ejsz e m z miast, dumnem 
;Vlko z najpokorniejszego ze świę- 
A’oh . . .  Dlaczego Assyż, a nie Rzym 
1 ^ spaniały kapitol?

. Ponieważ Assyż jest -tern słodkiem 
j e s t e m  spokoju 1 wiary, miastem, w 
yórem  urodził się św. Franciszek, w 
•l|em właśnie poświęcił się modlitwie 

Pieczy nad ubogimi, ponieważ w  rńem 
(tworzył swój zakon. Księżniczka 
. (|ovanna jest tercjarką franciszkańską 

marzyła o tem. aby obrączka ślubna 
, ’ożona została jej na palec przez 
^ybrańca serca w  tem właśnie środo- 
i‘ lsku mistycznym, obok grobu świę­
t o ,  u stóp którego klękała tyle razy 
I , zbożnej modlitwie, przy świetle paru 
!;|dych świec, lub płomyka lampki
H m e j . , .

' Â zczesblny kult dla św.' Franciszka 
tr.^ sSyżu, leży, można powiedzieć, w 
,ydycji  domu sabaudzkiego. Stare 
). '.miki tego rodu wykazują, iż wiele 
.Beżniczek sabaudzkich odznaczało 
t? ■' specjalnem nabożeństwem do św. 

atlciszka.
^ ult dla Assyżu odpowiada pozatem 

!],• Gąlntc stanowi duszy młodej księż­
om2** Qiovajiny, która dzierżyć będzie 

^erło władczyni Bułgarji. W  
właśnie Assyżu cała ludność 

eJętą gorącą miłością do uroczej

Tercjarka Giovanna nie chciała dla 
dnia swych zaślubin pompy i p rzepy­
chu Wiecznego Miasta. Pragnęła, by 
zaślubiny jej odbyły się z największą 
prostotą. W  mistyczn'ej surowości 
sklepień świątyni assyżskiej. Lecz . . .  
czyż zaślubiny królewskiej córy mogą 
być naprawdę obchodzone w atmosfe­
rze surowości franciszkańskiej? Czyż

ludńości, a nawet na stokach wzgórza, 
położonego obok bazyliki, usadowił 
się tłum ciekawych.

T rzv  nadzwyczajni' pociągi przy­
były z członkami obu rodzin królew­
skich i gośćmi. . Po powitaniu na 
dworcu przez Mussoliniego wyruszono 
w 50 krytych samochodach do odda­
lonej o kilka kilometrów bazyliki. Na 
drodze pomiędzy miastem i bazyliką 
stało 300 dziewcząt, ubranych jednoli­
cie w  białe, jedwabne sukienki, będące 
podarunkiem księżniczki dla swych 
małych druhen. U bramy bazyliki po­
witał nowożeńców ks. franciszkanin 
Risso, oczekujący przebycia całego 
orszaku w  Iicznem gronie gości, prze­
ważnie dalszych krewnych królew­
skich domów. Orszak ślubny przeszedł 
dolną świątynię, gdzje znkjdują się 
słynne freski Giotta, do górnej kapli­
cy bazyliki według ustalonego porząd­
ku i rdugi gości. Cała uroczystość ko­
ścielna nosiła charakter, zamiast wiel­
kiej ceremonji królewskiej, zwykłej uro­
czystości zaślubin w gronie rodzinnym. 
Panie bez najskromniejszej nawet bi­
żuterii, w  sukniach z długiemi rękaw a­
mi, bez trenów i dekoltów, do przepi­
sów ceremonjału. Welon ślubny, dłu­
gości 6 metrów, niosło czterech paziów. 
P o  dojściu do ołtarza para nowożeń­
ców zajęła miejsca na przygotowanych 
klecznikach, wybitych purpurowym 
aksamitem, na których widniały herby 
domów. Sabaudzkiego i Bułgarskiego. 
Za młodą parą stanęli świadkowie: 
książę d’Aosta, książę Heski, ks. 
Syksktus Burboński i ks. Albert Eu- 
genjusz Wirtemberski. następnie Mus­
solini i b. minister Federzoni. Człon­
kowie obu rodzin królewskich zajęli 
miejsca na osobnej trybunie.

Na znak mistrza ceremonji hr. Mac- 
clii Di Celere rozpoczęła się cicha 
msza św., celebrowana przez księdza 
Franciszkanina Risso.

Gdy skończyła się ceremonia ślub­
na, trwająca około 30 minut, przeszedł 
król Borys ze swoją małżonką bez to­
w arzystw a do krypty  w  głównej na­
wie, gdzie spoczywają relikwje św 
Franciszka i spędził tam kilka chwil na 
modlitwie, poczem udarło się wspólnie 
ze świadkami ślubnymi do zakrystii, 
celem złożenia podpisów na metryce 
ślubnej. Następnie uformował się or­
szak z mistrzem ceremonji na czele w 
drogę powrotną. Za hr. Macchin Di 
Celere kroczyła nowo zaślubiona para. 
za nią ekskról Ferdyn'and bułgarski z 
królową włoską Heleną, król Wiktor 
Emanuel z księżniczką bułgarską Eu- 
doksją, książęta i ministrowie, ryce­
rze orderu Amincjaty, generałowie i 
adminirałowie. W śród niemilknących 
okrzyków gratulacyjnych zgromadzo­
nej przed bazyliką ludności cały orszak 
weselny udał się samochodami do od­
dalonej i kilkanaście kilometrów will 
Constanzi, gdzie w specjalnie przygo­
towanych i bogato odrestaurowanych 
apartamentach odbył się bankiet. P< 
skończonym obiedzie wyjechała buł­
garska para królewska do Ancony, 
skąd na pokładzie parowca „Car Fer- 
dynand“ udała się do W arny.

Dzień ślubu księżniczki Sabaudz 
kiej był dniem radości w  całym kraju. 
Wieczorem zapalono w okolicy Assyżu 
olbrzymie stosy drzewa i beczki smo­
ły, a przed kościołami i prywatnymi 
domami płonęło około 40.000 pochodni. 
Do późnej nocy trw ały  wesołe śpiewy 
i tańce.

Wfm§.

Obrazek niniejszy przedstawia nam 2 fragmenty orszaku ślubnego.

ceremonja może się odbyć bez fanfar, 
gdy bohaterską jej jest przyszła w ład­
czyni tronu?

W  dniu zaślubin1, Assyż przestał 
być Assyżem.

Bardzo długa, wijąca się serpenty­
nami, główna ulica Assyżu udekoro­
wana była setkami chorągwi o b a r­
wach włoskich i bułgarskich. W szę­
dzie było rojno i gwarno. Tysiące sa­
mochodów zjechało z całych Włoch i 
zagranicy, każdym pociągiem zjeż­
dżały tysiączne tłumy ludności, by 
chociaż z daleka ujrzeć parę nowo­
żeńców królewskich. Wszędzie widać 
było barw ne murMury oddziałów woj­
skowych, przybyłych już tydzień te­
mu dla utrzymania porządku w dniu 
zaślubin. Na placu przed prastarą  ba­
zyliką, wzniesioną 650 lat temu, stały 
za kordonem wojsk olbrzymie tłumy

©

Z okazji zaślubin wybito medal pamiątkowy. Na medalu znajduje sic 
na jednej stronie podobizna nowożeńców (na lewo) po drugiej zaś 

herby państwowe (na prawo).



Totemy kanadyjskich Indian,
Kanada posiada podobnie jak Egipt 

swoją „Dolinę Królów" — cmentarz 
znakomitych naczelników i wojowni­
ków. Jest ona położona w  brytyjskiej 
środkowej Kolumbji nad rzeką Skeena, 
wijącą się malowniczo wśród rozdar­
tych wąwozów gór nadbrzeżnych, ku 
zachodowi do morza. W  prastarej tej 
dolinie spoczywają prochy licznych in­
dyjskich bojowników i „mędrców ple­
mienia", którzy żyli w  cichych górach 
zachodu, zanim jeszcze przyszli „blado- 
licy" w  te okolice.

Egipcjanie czcili zmarłych kamien- 
nemi pomnikami, a w  grobowcach 
skrywali bogactwa zamierzchłych 
czasów. Natomiast północno - amery­
kańscy Indjanie cześć i pamięć o swo­
ich zgasłych uzmysławiali w  potęż­
nych kolumnach z trwałego, krajowe­
go drzewa cedrowego, na których 
znajdują się rzeźby, oraz malowidła 
zwierząt i ryb morskich. Są to t. zw. 
totemy, znajdujące się jeszcze tylko w 
północno-zachodnich częściach konty­
nentu, a więc we wsiach nadbrzeżnych 
Alaski i w  dolinie rzeki Skeena. Uwa­
żać je należy za pomniki rasy, która 
powoli, lecz stopniowo, wypada poza 
nawias życia północnej Ameryki.

Gdy pierwsi poszukiwacze złota 
przybyli w  dolinę Skeena, wybuchł w 
wiosce Kitseucla pożar, który straw ił 
doszczętnie drewniane sadyby. Prze­
rażeni i zrozpaczeni Indjanie wraz z ro­
dzinami uciekli do sąsiednich lasów, 
rozpuszczając pogłoskę, jakoby pożar 
podłożyli biali ludzie. Nic też dziwne­
go, że wkrótce rozległo się warczenie 
bębna „tam-tam", wzywające do zem­
sty. Poszukiwacze złota, uciekając 
przed mściwością czerwonoskórych, 
doszli do znanych pól w  Omineka, 
gdzie po zwalczeniu wielu niebezpie­
czeństw odkryli bogate złoża złota. 
Nieszczęśliwi trafem dowiedzieli się 
o miejscu pobytu rzekomych podpala­
czy mieszkańcy wsi Kitseucla i zagro­
dzili złotodajny przypływ  rzeki ścięte- 
rni drzewami. Następnie zaczęli nękać 
napadami niewinnych poszukiwaczy 
złota. Na szczęście, zawinął do portu 
pobliskiego okręt wojenny. Marynarze 
usunęli zapory z rzeki oraz przyrzekli 
uroczyście Indjanom wynagrodzić 
szkody.

To szczęśliwe zakończenie pokojo­
we było pierwszym upadkiem dawnej 
bardzo sławnej rasy północno-amery- 
kańskich Indian. Od tej pory zaczęły 
kursować stale, tam i z powrotem 
statki, a biali uprawiali handel, poszu­
kując przytem w  odległych dolinach 
złota. Niestety, w krótkim  czasie sto­
sunki poszukiwaczy złota z Indianami 
znowu się pogorszyły. W  1888 roku 
w miejscowości Kitwanga wybuchła 
ospa. Epidemia rozszerzała się b ły ­
skawicznie, pożerając moc ofiar. By 
załagodzić gniew bóstwa, zabobonni 
czerwonoskórzy, — zamordowali swe­
go „czerwonoksiężnika". Biali zaś, nie 
vdając się w rozważania nad wierze­
niami. aresztowali sprawcę morder­

stwa po wydaniu wyroku, rozstrze­
lali. Skutki tego sądu nie dały na sie­
bie długo czekać. Zabrzmiały powtór­
nie głosy „tam-tam". Indjanie zorga­
nizowali powstanie, które jednak bez­
względnie zostało stłumione przez bia­
łych. Dla uświęcenia pamięci prowo­
dyrów i uczestników nieszczęsnego 
powstania wznieśli Indjanie owe niesa­
mowicie rzeźbione kolumny drewnia­
ne, tak często spotykane w okolicy 
rzeki Skc na i w  innych częściach 
kraju. Początkowo uważano je ze 
względu na ich wizerunki, przedsta­
wiające ryby, ptaki i zwierzęta czwo­
ronożne, za bożki pogańskie. Później 
dopiero zrozumiano właściwe znacze­
nie tych kolumn totemowych.

Totemizm u wszystkich ludów pier­
wotnych wyrażał się w  dwojakiej for­
mie: religijnej i społecznej. Religijna 
polega na wierze, że każdy ród, czy 
też rodzina związane są jakoby po­
krewieństwem , z niektóremi zwierzę­
tami lub ptakami. Pokrewieństwo to 
obowiązuje do wzajemnych usług. 
Zwierzęta n. p. przesyłają ludziom sny 
i widziadła prorocze. Człowiek od­
wdzięcza się za tę usłużność, nie zabi­
jając zwierzyny i otaczając ją opieką. 
Gdy Indjanin spostrzeże, że ktoś bez­
cześci jego totem, zasłania twarz 
z przerażenia i żąda zadośćuczynienia 
od przestępcy. .Ród posiada swoich 
przodków w  gatunkach zwierząt, re­
prezentowanych w totemach.

Ważniejszą może rolę odgrywa to­
tem jako czynnik społeczny. Nie­
odzownym warunkiem totemu jest od­
dawanie czci „przodkom", a więc 
zwierzętom, rybom, ptakom, a nawet

kamieniom. W  tym celu wyznawcy 
jednego totemu schodzą się na wspól­
ne obrzędy czy uczty, co wpływa do­
datnio na poczucie zwartości. Wierzą­
cy w  jeden totem mieszkają prawie 
zawsze w pobliżu, występując razem 
przeciw wspólnemu wrogowi. W  ra­
zie małżeństwa członków różnych ro­
dów, dzieci przyjmują totem matki. 
Jest to więc dowodem dawnego, pra­
starego matriarchatu. Oprócz tego 
istnieją jeszcze tak zwane totemy oso­
biste. Są to przeważnie totemy w y ­
śnione i wywołane długotrwałym po­
stem w latach młodzieńczych danego 
wojownika. Totemy osobiste nie ko­
rzystają z przywileju „świętości" sta­
łych totemów szczepu. Zmieniają się 
one dowolnie, stosownie do przekona­
nia czciciela. Gdy totem nie przynosi 
oczekiwanego szczęścia, porzuca się 
go, wybierając inny.

Po śmierci członka rodu, zaprasza 
się do wykonania pomnika mistrza w  
kunszcie rzeźbiarskim. Zwykle jednak 
pracę tę wykonują praktykanci. Dla­
tego też obecnie znajdujemy obok ko­
lumn, zaliczanych do arcydzieł, inne, 
które śmiało można nazwać partac­
twem. Artysta wyszukuje najlepsze 
drzewo cedrowe, nadające się do rzeź­
bienia. Po usunięciu gałęzi i oheblo- 
waniu powierzchni, rozpoczyna się 
część dzieła, godna swojego artysty — 
mianowicie formowanie pomnika, któ­
ry  ma wszystkich zadziwić. Najwyżej 
umieszczone zwierzę jest symbolem 
małżonki zmarłego. Pod nim znajduje 
się mały totem bohatera. Jest nim np. 
kruk, którego rzeźbiarz uwiecznia, po­
czerń sporządza, liczne, osobiste, tote-

Przewóz towaru zapomoca aeroplanów.

m

Angielski porucznik, M a c  S a r r e n  (na prawo) oraz M i s s  B e r y l  
H a r t  (na lewo) wystartują w  najbliższych dniach do lotu transatlantyckie­
go. Aeroplan zabierze także poraź pierwszy znaczny ładunek towarowy. 

Na ilustracji widzimy lotników przed aeroplanem „Tradewind."

Lotnicy 
Coste i Bellonte 

w Paryżu.
Zwycięscy oceanu C o s t e  i B c 1- 

1 o n t e powrócili z Ameryki do swej 
ojczyzny. Ludność Paryża przyjęła 
ich bardzo uroczyście.

Na obrazku widzimy olbrzymi tłum, 
który z wielkim entuzjazmem wita 
przybyłych lotników. C o s t e  (na le­
wo) i B e l l o n t e  (na prawo).

my nieboszczyka, zapełniając nieff1,1 
przestrzenie między głównemi godła­
mi. Kilkaset takich kolumn znajduje sie 
w dolinie rzeki Skeena, oddalonej o }•" 
mil od północnej linji kolejowej w  Ka­
nadzie. Przeszło 40 z nich można zau­
ważyć z okien przejeżdżającego P0' 
ciągu.

Rząd. kanadyjski, chcąc uchroni1-' 
zabytki totemowe od zniszczenia, w y­
słał w dolinę rzeki komisję, złożona 
z uczonych, którzy przystąpili do kon­
serwacji kolumn. Przedtem jednał' 
trzeba było uzyskać pozwolenie od J11' 
djan. Ci, ze zrozumiałych względó" 
nie chcieli zgodzić się na plan „bia­
łych". Stopniowo dopiero doszli Ąc 
przekonania o słuszności zamlaró’’ 
rządu i użyczyli nawet swej ceniwl 
pomocy. Często musiano prosić o ra­
dę patrjarchów plemienia, by dowie­
dzieć się o pierwotnej barwie totemów 
Ostatecznie, powierzono odnowienie 
totemów tamtejszym Indjanom, którzy 
jednak właściwie wyrządzili szkodę- 
gdyż nadali kolumnom żywą barwę 
podczas gdy uczeni zamierzali pokrVL 
je barwami przytłumionemi, aby uiL 
straciły patyny wieków. Wiele kolurru1 
we wsi Kitwanga ugrzęzło pod ziemni 
i załamało się.

Te, trzeba było gruntownie odre­
staurować. Czyni się to w  ten sposób 
że do końca kolumny przymocowuj 
się nowy kawał drzewa, nasycają*: 
obie części kreozotem, który chroU1 
drzewo przed wpływami zmian pog()' 
dy i atakami robactwa. W ystają^’ 
części starego totemu naoliwia się P°' 
rządnie, poczem znowu ustawia się JJ5; 
ale już nad podziemnym fundameneb 
z cementu.

W  ten sposób odnowiono w  ostat­
nich trzech latach 16 kolumn i trzy  »?' 
gury totemowe w  małej wiosce Kjj' 
wanga oraz 12 kolumn we wsi Km 
seucla. Wiele innych przeniesiono d ’ 
kanadyjskich muzeów, gdzie będą ce*1' 
nym zabytkiem prastarych zwyczaje' 
Indjan.   ^

Pies angielskiego 
ministra lotnictwa’

O nadzwyczajnym przypadku ptze. 
czucia przez psa nieszczęścia donosi 
dzienniki londyńskie. ej

Jak wiadomo, podczas straszny 
katastrofy sterowca R. 101, zginął m 
minister lotnictwa angielskiego, ThoP 
son. Otóż minister posiadał ulubione* 
foksteriera, którego brał zawsze ^  
swe wycieczki lotnicze, a psina upod^ 
bała sobie bardzo te podróże P* 
wietrzne. ,,

Zrana jednak dnia tego, w  który* 
R. 101 miał ruszyć w  tak strasznie z 
kończoną podróż, foksterier minis*/; 
okazywał nerwowość niezwykłą. 11 ,, 
chciał nic jeść i wciąż w y ł bez P*^ 
czyny widocznej. .,

Gdy wreszcie minister pożegnał ^  
na wyjezdnem, z rodziną i zaw o tj' 
zwracając się do foksteriera: 
chodź, pojedziesz ze mną!" — P J  
znów wyć zaczął, schował się P ję 
łóżko i żadnemi naleganiami nie dał 
stamtąd ruszyć. . jj.

Wkońcu więc Thomson, zniecierP _ 
wiony. ruszył w  podróż sam, nie P* ^  
czuwając, że to będzie jego pod

Walka z szczurami 
w Budapeszcie.

Stolica Węgier przygotowuje 3 
do zaciętej wojny ze szczurami kt 
ma się rozpocząć na wiosnę r. b. tej 

Między* innemi, zarządzono "  ^  
sprawie ankietę, z której wynika- ^  
zdaniem rzeczoznawców, BudaP y, 
żyw i około miljona szczurów, a toj a ­
wienie wstrętnych gryzoniów W^ f(  
dza miastu szkód mniej więcej n\Ą& 
miljonów pengó rocznie. Nawet 
bardzo kosztowna kampanja pi'ze 
ko szczurom opłaci się sowicie. ,zy- 

Kampanja ta rozpocznie się “ jp i  
szczeniem gruntownem, pod nadzo .Q 
władz wszystkich domów w i*11 
w ciągu listopada i grudnia.



Za współpracą z rządem.
Szereg organizacyj społecznych i 

pW odow ych w  W arszaw ie wyda? w 
Wh dniach odezwę wyborczą. Za­

h a c z y w sz y ,  że niema innej sprawy, 
jNnad zmianą ustroju, k tóraby w obec­
n i  chwili była ważniejszą i pilniejszą, 
l)dezwa mówi:
. Bez dobrego ustroju państwo staje 

S,C bezbronne, a praca milionowych 
warsztatów narażona jest na zmarno­
wanie. Pamiętajmy, żeśm y od niedaw- 
a poczęli żyć jako wolni. Jeżeli w 

g ra n iu  naszego bytu niepodległego 
lle. ujmiemy życia i pracy państw o­
wej w  tw arde  ram y ładu — nic poło- 
-Vmy dobrych podwalin pod naszą 
>rzyszłość. Jm prędzej m ądrą konsty- 
ucję sobie nadamy, tern więcej poko- 
h  naszych będzie się mogło czuć bez- 
u'ecznemi i spokojnie w  swojej oj- 
zyźnie pracować. Odrobić musimy 

^rasz liw e błędy sejmów. Pierw szy 
p m  obdarzył nas konstytucją złą, 
Cl;zeci sejm obowiązku, jaki na nim 
u.ążył, nie chciał spełnić i konstytucji 
"le naprawił. Partyjnicy, którzy w do­
tychczasowych sejmach liczebną po­
d d a l i  przewagę, p raw  ustalających, 
hę i stałość władzy dać nie chcieli, 

^oselskie p raw a i wolność potw orzy­
li Poselskich praw  i wolności bronili.

aństwu praw  do mocy odmawiali, 
^narchją i warcholstwem całego naro- 
,Ju bezpieczeństwu państwa chcieli 
h'ozic.

Chcemy mieć prawa, któreby siłę 
nuństwa wzmacniały i potęgowały. Ta- 
p  konstytucję ojczyźnie mogą dać tyl­
ko ludzie, nie związani z dzisiejszeini 
Nrtjami. Tylko oni przywilejów po­
dolskich nie postawią wyżej nad dobro 

Przyszłość ogółu, tylko oni nie zabag-

nią spraw y w  ślepern doktrynerstwie, 
przemądrzałych swarach i obłudnych 
i małostkowych szacherkach. Nie chce­
my na ławach Izb ustawodawczych 
ludzi, k tórzy bezpłodną krytykę, złośli­
we dokuczanie i wymuszanie ustępstw 
i targowanie się z państwem uważają 
za jedyną swoją misję. Pragniem y 
mieć w  ciałach ustawodawczych lu­
dzi, k tórzy nauczyli się działać w  or­
ganizacjach społecznych, więc w  naj­
cenniejszych warsztatach pracy dla 
dobra ogółu. Musimy we wspólnej i 
ciężkiej pracy uporządkować w szyst­
kie dziedziny naszego życia i umocnić 
podstaw y naszego dobrobytu. Trzeba 
do tego, aby pomiędzy społeczeń­
stwem a naszym własnym, polskim 
rządem utrwalił się stosunek wzajem­
nego zaufania i współdziałania. Na cze­
le rządu stoi człowiek, który całem 
swojem życiem i swymi czynami dał 
dowód, że pracow ał i pracuje dla do­
bra państwa i narodu. Marszałek Pił­
sudski odwołuje się do społeczeństwa, 
aby ono przez w ybory  wypowiedziało 
się, czy chce z nim Polskę ku wielkiej 
prowadzić przyszłości, czy też przez 
słuchanie ludzi złych, zakłamanych, tę 
wielką pracę utrudnić. Musimy m ar­
szałkowi Piłsudskiemu w tej ciężkiej 
pracy dopomóc. Dlatego postanawia­
my wypowiedzieć zdecydowaną wal­
kę zakłamanemu partyjnictwu, w y tę ­
żyć nasze siły, by przekonać społe­
czeństwo, że ma ono obowiązek dopo­
móc marszałkowi w  jego usiłowaniach 
uporządkowania państwa, musimy w y ­
jaśnić i tłumaczyć, że społeczeństwo 
winno przy wyborach głosować na li­
stę Nr. 1, na czele której stoi m arsza­
łek Piłsudski.

Kandydaci do Sejmu Śląskiego.
Do Okręgowej Komisji Wyborczej 

’ Katowicach wypłynęło 10 list kandy- 
|;‘>tó\v na posłów do Sejmu Śląskiego: 
■'sta Nr. 1 — Narodow’o - Chrześcijan­
c e  Zjednoczenie Pracy, czołowy kan- 

!{vdat prezydent miasta Katowic dr. 
:v.°Cur; lista Nr. 2 P. P. S. — dr. Ziół- 
Newicz, lista Nr. 3 — Deutsche Socia- 
'Nische Arbeits-Partei in Polen, Ko- 
*011, lista Nr. 4 — P. P. S. lewica,

Wargin, lista Nr. 5 P. P. S. frakcja re­
wolucyjna — Biniszkiewicz, lista Nr. 6 
—• Katolicki Blok Ludowcy — Korfanty, 
lista Nr. 7 Polskich i Niemieckich Ro­
botników O. Śląska — Tomiczek, lista 
Nr. 8 Jedność Robotniczo - Chłopska 
(komuniści) — Wieczorek, lista Nr. 10 
Blok Bezrobotnych i Inwalidów — 
Gamza, lista Nr. 11 — Deutsche Wahl- 
gemeinschaft — ULitz.

Aresztowanie Niemców.
B y d g o s z c z .  W  dniu wczoraj- 

,v-.Vm aresztowano pod zarzutem dzia- 
Nmości antypaństwowej 9 obywateli 
'Niskich, narodowości niemieckiej. Są 
1° Oskar Wendler. zarządca dóbr hra- 
,'Ngo Kayserlinga w  Wejherowie. Ru- 
,,°if Schiemann fryzjer w  Wejherowie, 
^G'dynanfcl Taube w Wejherowie. Jan 
k^checki kupiec w  Wejherowde, Adolf

artel, dyr. niemieckiej szkoły p ryw at­

nej, Gustaw Bamberg, kierownik nie­
mieckiego Landbundu, Juljau Bradtke 
stolarz, Tatuliński rolnik, syn czoło­
wego kandydata listy Niemieckiej na 
Pomorzu i Rodenacker właściciel 
dóbr Celbowo. Aresztowanie poprze­
dziła rewizja w  mieszkaniach areszto­
wanych. gdzie znaleziono wiele ma­
teriału obciążającego. (PAT.)

Rida państwa oforadni® m i  budżetem.
j B e r l i n .  Przy licznym udziale prem- 
|t fów i ministrów’ krajów związkowych, 
^Pedstawicieli parlamentu i członków 
Za.du niemieckiego rozpoczęła rada pań- 

' Rzeszy obrady nad projektami 
staw, wchodzącemi w skład rządowego 

,jr°gramu reform finansowych i gospo- 
arczych. Rząd przedstawił radzie preli- 
ll!|arz budżetowy na rok 1931-32. 

v Ka przedpołudniowem posiedzeniu ja- 
aem kanclerz Bruning w  dłuższem prze- 

^Nwieniu uzasadniał program rządowy, 
okazując na wyjątkowo doniosłe zna- 

j^n ie  projektów ustaw. Kanclerz pod- 
źe program rządowy, zwłaszcza 

 ̂ Zakresie reform finansowych, pozostaje 
 ̂ iaknajściślejszej łączności z polityką 

l^^aniczną Niemiec. Każdy rząd niemiec- 
’ bez względu na skład osobisty, dokła­

dać musi starań, ażeby wolność uzyska­
na przez Niemcy na skutek przyjęcia pla­
nu Younga, została w należyty sposób 
wykorzystana i zabezpieczona. Celem 
polityki gospodarczej i finansowej obec­
nego rządu jest rozszerzenie zakresu ak­
tywności i swobody niemieckiej, polityki 
zagranicznej. *

Wśród ogólnego poruszenia kanclerz 
z naciskiem oświadczył, że rząd oczekuje 
przyjęcia przedstawionego programu 
przez radę państwa Rzeszy w ciągu dni 
14 i że nie zgodzi się pod żadnym wa­
runkiem na przedłużenie obrad.

Po przemówieniach ministrów D i e t r i ­
cha i Stegerwałda posiedzenie jawne zam­
knięto. Rada państwa Rzeszy przystąpiła 
do dyskusji nad poszczególnymi projekta­
mi ustaw na posiedzeniu fajneni. (PAT.).

Odpowiedzi redakcji
w B. F. P. w Buj. Szkoła orkiestro- 
ijd1 'stniafą w  Katowicach, ale wskutek 

Powodzenia została zamknięta.
Aj w L. Mimo dobrych chęci
tyf0rsz oN nadaje się do druku, gdyż 

odpowiada zasadom gramatyki i

poetyki. Na życzenie odeślemy go do 
naszej agentury w L.

P. T. J. 1930. 1. Defatygacja zna­
czy tyle co zmęczenie, a nic oznacza 
żadnej choroby. 2. Każdy kapłan, któ­
ry  zamierza pracować w kraju, musi 
zdać maturę gimnazjalną - -  i kształcić 
się dalej na wszechnicy. W  semina­
rium duchownem przygotowuje się do

święceń kapłańskich. — Do pracy du­
chownej misjonarskiej jako kapłan 
nie braciszek — misjonarz — nie zaw ­
sze są wymagane wyższe studja; w y ­
starczą nauki w zakładach w ycho­
wawczych odnośnych zakonów, zale­
ży to od reguły zakonu. Po większej 
części szkoły w tych zakładach mają
równy poziom nauki jak gimnazja, a
kandydaci na kapłanów po przebyciu 
przepisanych lat nauki uczęszczają ze 
zakładu na studja we wszechnicach, 
gdzie zdawają egzaminu na wydziale 
teologicznym, a w seminarjach naby­
wają wiadomości potrzebnych do spra­
wowania czynności kapłańskich. — 3. 
Kandydaci na nauczycieli szkół po­
wszechnych uczęszczają do semina- 
rjów nauczycielskich, a kandydaci na
kapłanów mieszkają w  seminarjach
duchownych. — Na resztę zapytań od­
powiemy obszerniej w  gazecie.

Polecamy Panu Michała Arcta Sło­
wnik wyrazów obcych. Zawiera on 
objaśnienia 25 000 wyrazów , wyrażeń 
i przysłów ■ cudzoziemskich, używ a­
nych w mowie potocznej i t. d. Cena 
w  oprawie 8 zł. bez przesyłki. Do 
nabycia w księgarni L. Fiszera w Ka­
towicach, ul. Poprzeczna.

Do Król. Huty. Nowy kurs goto­
wania nauki, szycia, haftu, książkowo- 
ści i polskiego rozpoczyna się w  Kato­
wicach w pierwszych dniach listopa­
da. Nauka trw a pół .roku, lekcje odby­
wają się codziennie od godz. 2 do 7 
po poł., a miesięczna opłata wynosi 
15.00 złotych. Pośpiech zgłoszeń ko

nleczny, ponieważ tylko kilka miejsc 
jeszcze jest wolnych. Zgłoszenia przyj­
muje się w Katowicach przy  ul. Gliwi­
ckiej nr. ], I piętro na prawo.

P. G. W odzisław. Należy stawie 
prośbę do wydziału skarbowego wo­
jewództwa śląskiego w Katow icach o 
zezwolenie na bezpośrednie uiszczanie 
opłat stemplowych od rachunków i po- 
kwitowań.

M. P. Tychy. Opłatą stemplowa n*a 
odwołanie przeciw'ko podatkowi w 
wysokości od 50 do 100 złotych w yno­
si 0.50 zł. ponad 100 zł 2 z ł . ' Załączni­
ki są wolne od opłaty stemplowej. 
Wnioskodawca nie ma praw a unie­
ważniać znaczka stemplowego, w prze­
ciwnym razie musi powtórnie uiścić 
opłatę stemplową.

M. F. Niedobczyce. 000 marek nie­
mieckich z w rześnia 1918 roku równa- 
ją się 462 złotym.

P. B. Lazarówka. 3000 marek nie­
mieckich z lutego 1921 roku równają 
się 273 zł. a 30 000 marek polskich 231 
złotym, 33 000 marek polskich z maja 
221.10 złotym. 24 400 marek niemie­
ckich z czerwca 2220.40 złotym, a ma­
rek polskich 122 zł.

F R. Z. Adresów fabryk w odpo­
wiedziach redakcji nie podajemy, gdyż 
należy'' to do działu ogłoszeń płatnych.

S. F, Krywałd. Należy zwrócić się 
do Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Katowicach, Plac Wolności nr. S.

E. T. Ch. 15. Trzeba udać się do 
starostw’a w  Świętochłowicach.

Wielki sezon rad jo wy.
Kierownictwa programowe stacyj 

nadawczych całego świata pracowały 
usilnie nad ustaleniem programów naj­
bliższego sezonu, nakreślając zasadni­
cze linje, których się trzymać należy. 
Każda radiostacja, opierając się na do­
świadczeniach ubiegłych lata. stara sic 
podnieść swój poziom w trosce o roz ­
wój radjofonji i pozyskanie dla. radja 
coraz to nowych zwolenników’.

Przed dyrekcją ,,Polskiego Radja“ 
stanęło trudne zadanie opracowania 
możliwie na Najwyższem poziomie sto­
jącego programu, wobec, uruchomienia 
z początkiem roku przyszłego olbrzy­
miej centralnej stacji nadawczej, która 
w'edlug zapewnień fachowców, słysza­
na będzie na detektor w całei prawie 
Polsce.

Bardzo interesująco przedstawia się 
sezon muzyczny „Polskiego Radja‘\ 
Kierownictwo muzyczne zapowiada 
szereg koncertów, w  których wezmą 
udział siły pierwszorzędne o sławie 
światowej. Poza  ‘artystami i śpiewa­
kami, których usłyszymy, dzięki trans­
misjom koncertów z Filliarmohji W a r ­
szawskiej, polskie stacje nadawcze 
transmitować będą w przyszłym sezo­
nie kilkadziesiąt najświetniejszych 
koncertów międzynarodowych.

I tak w  tej rewji talentów i sław 
błyszczeć będą takie nazw iska, znako­
mitości śpiewaczych jak Kiepura, 
słynni soliści-skrzypkowie, wioloncze­
liści, pianiści i wmeszcie kapelmistrze.

Wszystkich tych artystów, którzy 
znani są dobrze scentom operowym 
i estradowym całego świata, słuchać 
będą w  całej Polsce za pnś-Hniefwem

stacji centralnej i rozgłośni prowincio- 
nalnych posiadacze aparatów detekto­
rowych.

Zaznaczyć należy, iż z pośród wy- 
miemnonych artystów takie sławy, 
jak Jan Kiepura. Paw eł Kochański 
i Artur Rubinstein, wystąpią w  repre­
zentacyjnych polskich koncertach mię­
dzynarodowych, które transmitowane 
będą przez wszystkie radjostacie eu­
ropejskie.

Poza działem muzycznym przygo­
towuje „Polskie Radjo“ szereg sensa- 
cyj również i w  innych działach pro- 
gramow'ych, a wdęc: w  literackim i od­
czytowym.

Rad jo sprawiło, iż sztuka i to naj- 
w yższa sztuka przychodzić będzie sa­
ma do radjosłuchaczów. Na szeroką 
skalę zakrojone poczynania „Polskiego 
Radja“ przyjmie z radością polski 
świat radjowy, który rozszerzy się 
ogromnie.

S P O R T .
O mistrzostwa Śląska związku 

młodzieży.
Piłka nożna:
S. M. P. Św iętochłow ice (m istrzostw o północnej 

części Ś ląska) — S. M. P. P anew nik  (mi­
strzostw o  południow ej części Ś ląska) 4:2 (1:0).

Palant:
S. M. P. B ykow ina (m istrz, półn. części Ś ląska) — 
S. M P. T ychy  (m istrz poludn. części ŚI.) 126:5.ł

O mistrzostwo Śląska Opolskiego 
I serji.

Piłka nożna:
K .-S . (Naprzód) Bytom  — - K . S .  M ikulczycc 

4 :0 (.4:0).

—— —

Ogłoszenia
każdego rodzaju przy­
niosą zaw sze pożądany 
skutek, jefcli je nadaje 
cie w gazeeie, która nie- 
tylko w  obw odzie prze­
m ysłow ym , lecz także 
i poza granicą tegóż ob- 
w odu jest m ocno rozpo­
wszechniona. * zatem  
Jgtaszanie w naszej ga- 
r e c i s  przyn ies ie  wam | 

wisie fcerzyśoi.

— to czyste, aromatyczne, nte- 
opakowane

mydło
w praktycznych kawałkach, dla 
wybrednych i oszczędnych 
Gospodyńl

Do nabycia w każdym  sk lep ie!
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Ilosc postaw w poszczegoinycn pariamemacn.
Największym  parlam entem  na św ie­

c e  jest tak  zw ana Izba Gmin W iel­
kiej Brytanji, licząca 615 posłów., a by ­
ła aż do niedaw na jeszcze większą, bo 
liczyła aż 707 posłów przed w yod­
rębnieniem  Irlandii. Drugim z rzędu 
jest francuska Izba Deputowanych, w 
której zasiada 612 posłów, podczas gdy 
senat liczy ich 314. T rzecie miejsce 
zajmuje niemiecki parlam ent czyli 
Reichstag, do którego teraz  po raz 
pierw szy w ybrano 577 posłów. Licz­
ba posłów  nie jest tam  stała, tylko za­
leży od liczby głosów oddanych, licząc 
po jednym  pośle na każde 60 000 gło­
sów. C zw artym  z kolei jest sejm pol­
ski. w  którym  zasiada 444 posłów, 
podczas gdy senat liczy ich 111. Sejm 
w Italji liczy posłów  obecnie 400. — 
przedtem  było ich 535. — W szystkie

inne parlam enty  w  Europie m ają mniej 
niż 400 posłów, i tak : w  Rumunji 387, 
— w  Jugosławji, gdzie nie istniejąca 
chwilowo „Skupczina“ składa się z 315 
posłów, — w  Czechosłow acji 300, — 
w  Bułgarji, Sobranje 273, — w Grecji 
250, — we W ęgrzech 245, — w Szw e­
cji 230, w  Finlandji 200, — w Szw ajca­
rii 189, — w  Belgji 187, — w Austrji 
165. Poza Europą liczą: parlam ent ja­
poński 467 posłów, w  Stanach Zjedno­
czonych Am eryki Północnej 435 i w 
Kanadzie 245.

P rzy  tej sposobności w ypada za­
znaczyć, że w  parlam encie niemieckim 
będzie zasiadać 39 posłanek, i to 18 so-; 
'ialistek, 11 kom unistek i 4 z centrum. 

Tylu posłanek w  parlam encie jeszcze 
nie widziano.

f»rofram radiowy.
C zw artek , dnia 6 listopada 1930 r.

K atow ice, fala 408,7 m .: 11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra ­
jowej. — 11.58 S ygnał czasu o raz  hejnał z w ieży 
M ariackiej w  K rakow ie. — 12.10 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. — 12.35 K oncert szkolny  z F il­
harm onii W arszaw skie j. — 15.00 K om unikaty go­
spodarcze. — 15.35 K om unikat Ligi O brony  P o ­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej. —  15.50 O dczy t rz ą ­
dow y p. t. „P ań s tw o w y  Insty tu t E k sportow y  jako 
czynnik organizacji eksportu". — 16.15 K oncert z 
p ły t gram ofonow ych. —  17.15 O dczy t z W ilna. — 
17.45 K oncert popularny z udziałem  T ria  P o lsk ie­
go R adia w K atow icach. — 18.45 C odzienny od­
cinek pow ieściow y. — 19.00 R ozm aitości. —  19.15 
O dczy t: „S tan isław  S tasz ic" . — 19.35 K om unikaty 
prasow e. — 19.55 Kom unikaty. — 20.00 Feljeton 
p. t. „Zagon k o rósteńsk i" . — 20.15 Pogadanka 
radjotechnicza. — 20.30 M uzyka lekka. —  21.30 
S łuchow isko: „W zim ow y w ieczó r"  — Elizy

Orzeszkowej. — 22.15 Pieśni. — 22.50 Komunikat 
m eteorologiczny. — 23.00 M uzyka taneczna.

W arsz aw a , fala 1.395,3 m .: 11.40 P rzeg ląd  p rasy
krajow ej. — 12.10 O dezyt dla kobiet. —  12.35
K oncert szkolny. —  15.00 i 15.35 K om unikaty. —
15.50 O dczy t rządow y. — 16.15 M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. — 17.45 M uzyka skandynaw ska. 
19.10 G iełda rolnicza. —  19.25 i 19.55 P ły ty  g ra ­
m ofonow e. —  20.30 M uzyka lekka. — 21.30 S łu­
chow isko z W ilna. — 22.15 Pieśni. — 23.00 M uzy­
ka taneczna.

K raków , fala 314,1 m .: 11.40 do 16.15 T ransm isje
z W arszaw y . — 17.15 O dczy t z W ilna. — 17.45 
M uzyka z W arsz aw y . — 18.55 G aw ędy  podha­
lańskie. — 19.10 do 19.55 T ransm isje  z W arsz a ­
w y. — 20.30 K oncert w ieczorny . —  21.30 Słucho­
wisko z W ilna. —  22.15 i 23.00 T ransm isje  z 
W arszaw y . —  24.00 H ejnał z w ieży  M ariackiej.

P oznań , fala 336,3 m .: 7.00 G im nastyka poranna. —
7.15 W iadom ości z całego św ia ta . — 12.35 Kon­
cert szko lny  z W arszaw y . — 14.00 i 14-15 Komu­
n ikaty  i g iełdy  rolnicze. — 15.50 O dczy t rządow y

z W arsz aw y . — 17.45 K oncert K am eralny . — r - . i .  
Hum or. —  20.30 K oncert z W arszaw y . — 21.30 
Słuchow isko z W ilna. — 22.15 S ygnał czasu i 
kom unikaty.

W rocław , fala 325 m., G liw ice, fala 253 m .: 11.35,
13.50 i 16.00 P ły ty  gram ofonow e. —  16.30 Kon­
cert z Berlina. -  19.00 K oncert popularny. —
20.30 O peretka „O lly -P o lly" . ,— 21.40 K oncert
sym foniczny. — 22.45 M uzyka popularna i ta ­
neczna.

B erlin, fala 418 m .: 14.00—14.55 P ły ty  gram ofono­
w e. — 16.00 Soliści. r -  17.00 P ieśni ludowe. —
17.50 „Requiem  i hym ny". — 20.00 W ieczór ta ń ­
ca. — 22.00 Sonata  fortepianow a. N astępnie kon­
cert popularny.

W iedeń, fala 516,3 m .: 11.00 P ły ty  gram ofonow e.
12.00 O rk iestra . —  15.20 P ły ty  gram ofonow e. —
17.00 Słuchow isko dla dzieci. —  19.35 W ieczór 
pieśni ludow ych. —  21.30 H um oreska. — 21.40 
M uzyka kam eralna. N astępnie p ły ty  gram ofonow e.

P ią tek , dnia 7 listopada 1930 r.
K atow ice, fala 408,7 m .: 11.40 P rz eg ląd  p ra sy  k ra ­

jow ej. — 11.58 S ygnał czasu  o raz  hejnał z w ieży 
M ariackiej w  K rakow ie. — 12.10 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. — 13.10 Kom unikat m eteoro lo­
giczny. — 15.00 Kom unikaty gospodarcze. —  15.35 
„K ącik k ró tko fa low y". —  15.50 L ekcja języka
francuskiego. —  16.10 O pow iastki dla dzieci s ta r ­
szych. —  16.25 K oncert z p ły t gram ofonow ych.
17.15 „W erg iljusz" (w  dw utysięczną  rocznicę u ro­
dzin). — 17.45 K oncert (w  program ie pieśni p e r­
skie i hinduskie). — 18.45 Codzienny odcinek po­
w ieściow y. — 19.00 R ozm aitości. —  19.15 O dczy t: 
..P oczta  i jej ustró j w przesz łośc i" . —  19.35 P ra ­
sow y dziennik rad jo w y . —  19.55 K om unikaty sp o r­
tow e. — 20.00 P ogadanka m uzyczna. —  20.15 Kon­
ce rt sym foniczny z Filharm onii W arszaw sk ie j z 
okazji uroczystego  o tw arc ia  akadem ii m uzycznej 
w W arszaw ie . —  21.30 T ransm isja  z W arszaw y  
odczy tu  p. m inistra skarbu. P o  transm isji ko­
m unikat m eteorologiczny. — 23.00 S krzynka pocz­
tow a w  języku  francuskim .

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y­
daw nicza z ogr. odp. w B ytom iu, Ś ląsk Opolski. — 
Za redakcję  odpow iedzialny: F ranciszek Godula

w Król. Hucie.

Sprawy towarzystw.
Królewska Huta. Zebranie ZwiąZ' 

ku pow stańców  śląskich na powia* 
uchodźczy opolsko-oleski — grupa Kró' 
iew ska Huta* odbędzie się w  piątek, 
dnia 7 b. m. o godz. 18 na sali Domu 
Polskiego w Królewskiej Hucie p rz^ 
ulicy W olności 64. W obec w ażnych  
spraw  przybycie każdego człon k a  jest 
konieczne. Zarząd.

Zwyczajne
w aln e  zebranie
dla członków  niżej podpisanej spółdzieln i °d  
będzie się

w niedzielę, dnia 9 listopada 1930 r.
o godzinie 5-tej po południu w  lokalu bankO' 
wym  przy ulicy D ługiej nr. 11.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. P rzed łożenie spraw ozdania rocznego za r°k 

gospodarczy 1929, oraz spraw ozdania za cza' 
do 30. 10. 1930 r.

2. Odczytanie sprawozdania z  dokonanej rew*j! 
spółdzieln i przez rewidenta Rady S p ó łd z ie lc y  
przy M inisterstw ie Skarbu i pow zięcie uchw8’

3. Przyjęcie bilansu na dzień 31. 12. 1929
i udzielenie pokw itow ania Z arządowi i Radz|f 
Nadzorczej.

4. W ybór 3 członków  Rady Nadzorczej w  miejsCf 
ustępujących.

5. U chw alenie rozwiązania Spółdzieln i, wybór 3 
lkw id atorów  i ew tl. ustalenie w ynagrodzen i8 
d la  tychże.

Św iętochłow ice, dnia 25 październ. 1930 ! 

G órnośląsk i B ank D epozy
(O berschl. D epositenbank) 

Spółdzieln ia z od p o w . nieogr, w  Św iętochłow icach 
P a z d z i o  r , przewodniczący Rady Nadzorcze)
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KATOLIK" K A L E N D A R Z
  . ----  DLA---------- ------

WSZYSTKICH
NA R O K  P A Ń S K I

1 9  3  1
je s t  d o  n a b y c ia  w  n a szem  w y d a w n ic tw ie .

Tegoroczny kalendarz „Katolika’ jest starannie wykonany i obfituje w  treść doborową. 
Wszystkie powieści i artykuły są upiększone Hcznemi obrazkami i ilustracjami.

B E Z P Ł A T N E  D O D A T K I :
Kolorowy obrazek, U ł a n  p o l s k i  z czasów  Księstwa Warszawskiego. —

Kalendarz ścienny.
T r e ś ć  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :

1. A rty k u ły ' Naturalny podział czasu. — W  400-letnią rocznicę w ieszcza Narodu Jana K ochanow­
skiego (z 2 obrazkam ). — Jak w yglądał Jezus Chrystus — (1 ilustracja). — W  zdrowem  ciele
— zdrow a i silna dusza (1 obrazek). — W setną rocznicę pow stania listopadow ego 1830 31— 1930/31 
ilustracja W ojciecha Kossaka bitw a pod O rochow em  — obrona Olszynki). — O polscy książęta 
P iastow ie (5 obrazki). — O  czem  pow inien pam iętać udający się  na robotę do N iem iec? — Praca 
polska nad Bałtykiem (3 obrazki). — K ongres Eucharystyczny w  Poznaniu (3 ilustracje J. Em. Kar­
dynał i Prymas Polski dr. H lond, Polacy z N iem iec na przyjęciu u ks. Prym asa H londa, M etro­
polici i biskupi polscy w  procesji eucharystycznej). — Z  życia m rów ek (4 rysunki). — Trzę­
sienia ziem i (3 ilustracje). ,

2. P o w ie śc i i o p o w ia d a n ia :  W ielkanoc góralska (obrazków 3). — W łóczęga. — Polow anie
na niedźw iedzia w  Tatrach (3 obrazki). — Gdy konwalje zakwitną. — W śród brazylijskich 
M ohikanów (3 obrazki). — Starzec. —  D ola i niedola górnika (2 obrazki). — D ziw actw o  
Anglika (1 obrazek). — Obyczaje Eskimoskie (1 ilustracja, rodzina mąż, dw ie  żony i 3  dzieci). 
Legenda o  św . M agdalenie.

3. A rtyku lik i m n ie jsz e :  Dzieci ze  Śląska O polsk iego na ferjach w  P olsce  (1 fotografja). —
Z  pobytu prezydenta Polski M ościckiego w  Estonji (fotografja pana prezydenta). —_ Prze- 
wiatrzajcie izby w asze. — Stary kościół w  Kościeliskach pow . oleski (1 ilustracja). — Zwierzyna 
leśna w  P olsce. — Sm utna rocznica. — K astow ość w  Indjach. — W ielki tydzień w  Rzymie. — 
W ielcy ludzie żyją długo.

4. W iersz e : W ielbij, duszo moja, Pana! Na dzień N o w eg o  Roku. W idzicie tego  starca. Struch­
lały las. Bajka o  kasztelance. Górnicy. W ierzba. Śm ierć jenerała Sow ińsk iego. P ieśń  sieroty
— po stracie matki. Św ięty Jacek.

5. P o u c z e n ia  i rad y  d la  d o m u  i g o s p o d a r s tw a :  O  mleku -  o  w yrobie sera —. Co
należy czynić po gradobiciu. O  zakładaniu łąk i pastwisk. U w agi na czasie — o  nawozach  
sztucznych.

6. Z d an ia  —  Ż arty  — Z a gad k i.
7. O d p u sty  na Z ie m ia c h  P o ls k ic h .  — 8. Jarm ark i na Śląsku Opolskim , W rocławskim ,

Lignickim, w e  W ojew ództw ie Śląskiem i w  całej Polsce.
9. O g ło s z e n ia .____________________________________ *
Ponadto zawiera nasz kalendarz wszystkie te rzeczy, jakie się  znajdow ać pow inny w  każdym kalen­
darzu ludowym a w ięc: Kalendarjum św iąt katolickich, kalendarz żydowski i różne rachuby czasu.

Cena poJadyAcaago k a len d aria  1.50 Zł, Odsprzedawcom  udzielam y w ysoki rabat.

Zam ówienia prosim y posyłać pod adresem :

„Ks ątnica Katolicka" Katowice, ul. Sw. Stanisława 4.

SM
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Chcesz otrzymać posadą?
M usisz ukończyc kursy fachow e korespodencyinc  
im. p r o f e s o r a  S e k u ł ó w ,  c z e .  W a r s z a w a ,  Z ó -
r a w .a N r .  42 .  Kursy wyuczają listow nie: buchal­
terii, rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlow ej, stenograf]!, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na maszynach, tow aroznaw stw a  
angielskiego, francuskiego, niem ieckiego, p isow ni, 
gramatyki polskiej oraz ekonom ji. P o ukończeniu  
św iad ectw o. Żądajcie prospektów.

Z powodu z l i k w i d o w a n i a  in teresuzupełna wyprzedaż mebli
w szelk iego  rodzaju na spłaty na dogodnych  
warunkach. ( J g ^  ^  j ^ j

Rybnik, Łony 11. Tel. 1104. 
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Karmelki f
w  wielkim  wyborze poleca

Fabryka 4. Piasecki S. 4,
K r a k ó w .

Przy zakupnie prosimy zwracac baczną b  
u w a g ę  nn fim ię naszą . fe,

I Y W  W V W T /

Zarzut j
poczyniony] p 0 1 e ) O j3
cofam w  m yśl zyc2* 
i przepraszam.

B r z e z i n k a ,  , 0 f, 
dnia 25. X.

Z ioła  leczn ic* 0̂
w edług p r z e P 1* ,£■ 
sław nych lekarzy,, 
ciw  chorobom  ż o ^0*' 
kiszek, płuc, ner 
wątroby, nerek, P? ^  
rza -  h e m o r o id o w i,  
upław om , oD*“  „pi, 
kam ieniom  żółcio  
kaszlowi, astmie, h jy- 
cy, sklerozie, aE ,0'*'1 
z m ó w i, reumary* jC
etc. Żądajcie bezpl»lcel
broszury PO“ c»„ ,ek 8' 
Adres: L i s z k i - A P ^  

Mi|rOLUCH/tCZE Kur s ów, ^.  
«  rainyci i Samww .
dajcie prospeKto ^
ta log  >w Bibljo* k(jrSu
tematyczne] ■ £.r
Literatury p o l5,k’0gr»(''
ciny, Historii,
Języków  o b c y p h ^ n)cly(Ł
syta gratis. V.ipCiJ 
„Poina; Szkolna 5:'j2, 
Warszawa,


